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Narady sztabowe
polsko-angielskie

W poniedziałek udaje się samo­
lotem do Warszawy inspektor bry­
tyjskich wojsk zamorskich generał 
sir Edmund Ironside. Generałowi 
Ironside towarzyszyć będzie atta- 
ehe wojskowy przy ambasadzie poi 
skiej w Londynie ppłk. Bohdan 
Kwieciński. Pobyt gen. Ironside w 
Warszawie potrwa 4 do 5 dni.
•gai. sir Edmund Ironside liczy 

lat 59 i należy do naj wybitnie j- 
Bzych generałów wojska brytyjskie 
go-

Gdy przed 6 tygodniami wskrze­
szone zostały stanowiska dwóch in 
spektorów generalnych wojska bry 
tyjskiego, jednego krajowego, koor 
dynującego całą akcję wojskową 
w obrębie W. Brytanii i  drugiego 
zamorskiego, którego zadaniem 
jest skoordynowanie całej taktyki 
wojskowej z sojusznikami W. B ry  
tanii na kontynencie europejskim, 
generał Ironside jako najwybitniej

szy strategik armii brytyjskiej mia 
nowany został na to drugie, nie­
zwykle doniosłe stanowisko i poru- 
czono mu ważną misję przygotowa 
nia współdziałania sztabów wojsk 
sojuszniczych.

W tym  charakterze gen. Ironside 
udaje się obecnie do Polski, gdzie 
odbędzie narady sztabowe z naczel 
nymi władzami wojska polskiego.

(PAT)

Wroga propaganda
nie znajdzie pobłażania we Francji

Pod broA!
Pierwsi rekruci z poboru w  Anglii

Prezydium rady ministrów wyda 
ło komunikat, w sprawie akcji, 
zmierzającej DO UKRÓCENIA 
DZIAŁALNOŚCI WROGIEJ PRO­
PAGANDY N A  TERENIE FRAN­
CJI, w  którym stwierdza, iż chodzi 
tu  o aresztowanie osób, będących 
w kontakcie z agentami obcych mo 
carstw i  pobierających od nich su­
my pieniężne.

Przestępstwa te, tępione będą—

jak zapowiada komunikat —  z ca­
łą konsekwencją, bez względu na 
osoby, jakie dopuściły się tych prze 
stępstw.

Z drugiej strony komunikat za­
powiada tępienie wszelkich zbęd­
nych polemik prasowych i  plotek, 
mogących utrudnić śledztwo przez 
przedwczesne rozprzestrzenianie in 
formacji, dotyczących akcji władz

(PAT).

Data sobotnia posiadać będzie 
historyczne znaczenie dla W. Bry­
tanii. W sobotę bowiem pierwszy 
kontyngent rekruta wcielony zos­
tał do regularnej armii brytyjskiej. 
Pierwszy ten kontyngent liczy 34 
tysiące. (PAT).

*»
Kierownik biura prasowego mi- 

nisterium wojny gen. Beith, prze­
mawiając do uczestników wiel-

W  obronie pokoju -  gotowi do w alki

Wymowa potężnej manifestacji
Uroczystości, związane z obcho­

dem 14 lipca jeszcze trwają. Dzień 
sobotni s tał się dalszym dniem świę 
ta, którego program zaczął się już

Polskie skrzydła
nad bałtyckim brzegiem

W sobotę odbył się w Gdyni 
;zwarty dóroczhy „Z lot do morza", 
< którym z okazji 10-lecia istnie- 
nfe Aeroklubu Gdańskiego i  5-le- 
da istnienia Morskiego Klubu Szy­
bowcowego, wzięła udział nienoto- 
wsn» dotychczas ilość maszyn 
sportowych ze wszystkich aeroklu­
bów, afiliowanych w  Aeroklubie

R. P.
Ogółem na lotnisko w  Rumii przy 

było 148 maszyn sportowych, z te­
go 38 bioi-ących udział w  konkur­
sie i  110 poza konkursem, oprócz 
maszyn wojskowych, które uczest­
niczyć będą w popisach lotniczych. 

W szystkie maszyny przybyły na
lotnisko bez szwanku.

Regent * s  odwiedza
Anglię i Francję

w  sobotę X zamku Brdo wyje- 
do Londynu regent książę Pa- 

. wraz z małżonką. Wizyta księ- 
regenta i jego małżonki posia- 

będzie charakter prywotny. 
oni gośćmi królewskiej pary

^Selskiej. Jak wiadomo, księżę 
/ “ta jest ożeniony z siostrą żony 
^enta. Stąd też wywodzą się bli- 

stosunki, łączące oba domy
Walące, w  Anglii przebywają 

na wychowaniu dzieci
?cia regenta. Sam regent zwią- 
y Jest silnymi węgłami z An­

glią i  jej kulturą, ponieważ wyższe 
studia odbył w  Oxfordzie. Pobyt 
księcia regenta obliczony jest na 
kilkanaście dni. W drodze powrot­
nej książę zatrzyma się również 
w charakterze prywatnym w  Pa­
ryżu.

Przypomnieć należy, że w latach 
poprzednich wyjeżdżał on co roku 
do Anglii. W roku bieżącym wizy­
ta jego związana jest m. in. z po­
żegnaniem księstwa Kentu, którzy 
wyjeżdżają na dłuższy okres czasu 
do Australii.

od wczesnego ranka. Wielu mary­
narzy angielskich i żołnierzy gwar 
dii angielskiej, którzy odjechali z 
Paryża, postanowiło wyrzec się au­
tobusów, oddanych im do dyspozy­
cji i pożegnać Paryż przemarszem 
przez główne ulice do dworca pół­
nocnego.

Pomimo wczesnej pory już o 
godz. 7-ej rano oddziały angielskie, 
maszerujące ku dworcowi otoczone 
zostały tłumem Paryżan, który 
maszerując w  takt muzyki wojskp 
wej, odprowadzał Anglików na 
dworzec, żegnając ich serdecznymi 
owacjami.

Cała prasa paryska wypełniona 
była echami święta narodowego.

Dzienniki z dumą i radością pod 
kreślają jednomyślnie, że Francja 
daje obraz potęgi swej siły wojsko­
wej. Jest to siła — piszą dzienniki 
— która nie zagraża nikomu, ale 
jest to jednocześnie siła, która się 
nie obawia żadnej groźby.

Defilada reprezentowała całe Im 
perium Francuskie z oddziałami, 
przybyłymi z najdalszych zakąt­
ków Imperium i była manifestacją 
jedności i potęgi, nie tylko Francji, 
ale obu krajów najściślej ze sobą 
zaprzyjaźnionych, wykazując, że 
Anglia i Francja są gotowe, gdyby 
je sprowokowano do dania odpo-

na milion zgórą osób z Paryża, z 
całej Francji i Anglii, którzy jedno 
myślnym uczuciu solidarności 
przyjmowali owacjami defilujące 
oddziały wojskowe.

„Le Matin“ nazywa defiladę os­
tateczną paradą demonstrującą na 
rzecz pokoju, ostatnim ostrzeże­
niem pod adresem tych, którzy do­
tychczas nie zrozumieli całej nie- 
wygągjej miłości narodu-francus­
kiego dla idei wolności i  sprawie­
dliwości.
• „Ekcelsior" pisze, że dwa ludy 
wolne zadokumentowały wspaniałą 
swą łączność i  swą siłę oddania na 
usługi tego samego ideału pokoju.

Należałoby pragnąc, aby ci, któ­
rzy w ciszych swych gabinetów de­
cydują o losach Europy, słyszeli 
te burzliwe okrzyki, jakimi niezli­
czone tłumy przyjmowały żołnie­
rzy, stojących na straży tej wol­
ności, bez której, jak mówił Cham­
berlain, życie ludzkie nie posiada 
żadnej wartości.

W „Populaire" Blum oświadcza, 
że dzień piątkowy był wyrazem je­
dności wszystkich politycznych 
czynników francuskich.
KRÓL JE R ZY  DO P R E Z Y D E N TA  

FR A N C JI.
W odpowiedzi na telegram, któ­

ry prezydent Lebrun przesłał kro-

skich sił zbrojnych jest dowodem 
ścisłej współpracy pomiędzy armia 
mi naszych państw, tak  jak wspa­
niałe przyjęcie, zgotowane im przez 
ludność Paryża, jest symbolem głę­
bokiej przyjaźni, łączącej nas“.

kłej rewii brygady ochotniczej służ 
by narodowej w  Birmingham, za­
powiedział, że w  sierpniu b. r. ar­
mia brytyjska liczyć będzie pod 
bronią ok. miliona ludzi.

Rok obecny — oświadczył dalej 
gen. Beith —  będzie rokiem histo  
rycznym w dziejach armii brytyj­
skiej. Dzieje armii naszej nie zna­
ją  jeszcze, z  wyjątkiem okresu wiel 
kiej wojny, momentów takich, ja­
kie przeżywamy obecnie, gdy setki 
tysięcy młodych ludzi, mężczyzn i 
kobiet, ożywionych gorącym entu­
zjazmem, gam ą się do służby woj­
skowej, bądź to  w milicji, bądź w  
armii terytorialnej, bądź też w  bry 
gadach ochotniczej służby naro­
dowej.

Nie wiemy, co nam niesie przy­
szłość — zakończył mówca, świa­
domi jednak jesteśm y prawdy, że 
im bardziej gotową i  stanowczą zaj 
mować będziemy pozycję, tym  pe­
wniejsze będzie zachowanie pokoju 
w Europie. (PAT).

Bomby i... przeprosiny
Dowódca floty japońskiej na wo 

dach chińskich, wiceadmirał Ko- 
szir o Oikawa, skierował notę do 
władz amerykańskich, wyrażając 
ubolewanie z powodu uszkodzenia 
kanonierki amerykańskiej „Tutui- 
la“ w  pobliżu Czungkingu podczas 
bombardowania tej miejscowości

z bomb wybuchła w  pobliżu kaao- 
nierki.

Jednocześnie wiceadmirał Nao- 
kuni Nómura wyraził ubolewanie 
wobec władz brytyjskich z powo­
du uszkodzenia tegoż dnia przez 
bomby japońskie kanonierki bry­
tyjskiej „Falcon", która stała na

wicdzi godnej przeszłości obu tych I łowi Jerzemu VI-mu, król nadesłał 
krajów. Tłumy, manifestujące na podziękowanie, w którym m. in. mó 
cześć armii francuskiej, obliczają I w i: „wizyta przedstawicieli brytyj-

przez samoloty japońskie. Jedna kotwicy w  Czungkingu.

inni miś inń
Rozmowy o Tientsine toczą się nadal

Agencja Domei donosi, iż po I zostały zorganizowane prawie we 
wznowieniu rozmów angielsko-ja-1 wszystkich większyc hmiastach Ja 
pońskich w  sobotę ambasador bry- ponii. Podobne manifestacje i  mee- 

tingi odbyły się również w  znacznej 
części m iast chińskich, znajdują­
cych się pod okupacją japońską, 
a więc w  Tientsinie, Szanghaju, 
Hangczau i  Czingkiang. N a wszy­
stkich tych zebraniach przyjmo­
wano prawie identyczne rezolucje 
i  charakterze antybrytyjskim.

Czechy bez rak do

Statystyka piękna, ale...
mocno sfałszowana
>“• « ,  Eiprcss" zwraca uwagę' 

skt fałszowania niemieckich 
*• eo handlu zagranicznego, 
Ptfd Plerws* zwrócili uwagę eks- 
&. międzynarodowi .Statystyka  

w>kaza,a  za ostatnie
®owJ U?si,ce  dodatni bilans han- 
* b-ch ^ “a&że eksperci znaleźli 
Itj, ® statystykach poważne ln-

np' w  imporcie nie wyka- 
w?JZyw°zu Żyta kanadyjskie- 

w statystykach
dą^Wnież podkreślono fakt, że w 

*7kaJ'Statnich dwuch miesięcy
"y został eksport w przy- 

GDY ZAMÓWIENIA

NIE BYŁY JESZCZE NAWET 
WYKONANE. Wreszcie eksport z 
Czech i  Moraw wykazany został 
DWUKROTNIE: raz w statystyce  
niemieckiej, drugi raz osobno w  
statystyce protektoratu.

W kołach finansowych podejrzę 
wają, że również wszystkie nie­
mieckie statystyki finansów pań­
stwowych są SYSTEMATYCZNIE 
FAŁSZOWANE, by nie wywoły­
wać paniki wśród ludności, gdyż 
mogłoby to  spowodować załama­
nie się niemieckiego systemu fis­
kalnego i  doprowadzić do podob­
nej inflacji, jaka trwała w latach 
od 1921 do 1923.

przedzień żniw sytuacja 
rynku pracy w Czechach 

jest wręcz katastrofalna. Odezwy 
miarodajnych kół czeskich, wzywa 
jące ludność do udziału w prący 
na roli, nie dały pożądanych rezul­
tatów, gdyż masowe wywożenie ro 
botników do Niemiec, wywołało zu­
pełny brak s ił roboczych na rynku
wewnętrznym.

Obecnie urząd likwidacyjny mi­
nisterstwa wojny, wydał odezwę,do 
wszystkich zdemobilizowanych ofi-

pracy

tyjski Craige miał wyrazić goto­
wość przedyskutowania spraw, sta  
nowiących tło wypadków w Tient­
sinie.

Prasa japońska prowadzi jedno­
cześnie niezwykle ostrą kampanię 
antybrytyjską, donosząc o licznych 
manifestacjach przeciwangielskich, 
które w  chwili wznowienia rozmów

cerów, podoficerów i  szeregowych, 
którzy dotychczas nie uzyskali no­
wego zatrudnienia, wzywając ich 
do wzięcia udziału w pracach przy 
żniwach.

Ministerstwo opieki społecznej 
oblicza, że dla przeprowadzenia 
żniw brak jest około 35.000 robot­
ników rolnych. Jednocześnie mini­
sterstwo podaje, że w chwili obec­
nej około 50 tys. robotników rol­
nych z Czech i  Moraw zatrudnio­
nych jest na terenie Rzeszy.

Nie powstańcy lecz bandyci
Ministerstwo spraw wojskowych 

Meksyku dementuje informacje 
prasowe o wybuchu powstania w 
prowincji Puebla. Ministerstwo 
wskazuje, że pogłoski o zbrojnym 
powstaniu powstać mogły na tle 
kilku napadów bandyckich, jakie 
wydarzyły się w wspojniaej prowin 
cji.

j W prowincji Puebla od pewnego 
w niedostępnych terenach

górzystych kryją isę zbrojne ban­
dy pod przewodnictwem niejakie­
go Cabecillo, które dokonały ostat 
nio kilku napadów na większe far­
my. M. in. zaatakowana została 
hacjenda Lagunillas. Gubernator 
stanu Puebla wysłał ńa miejsce 
większy oddział wojska, który przy 
pomocy oddziałów policyjnych 
przywrócił porządek.

Krążowniki brytyjskie
w Tsingtao

Do Tsingtao przybył krążownik  
brytyjski „Cornwales". W porcie 
znajdował się już kontrtorpedo- 
wiec angielski „Diamond".

Konsulat generalny brytyjski 
po sobotnim incydencie, kiedy na

gmach przedstawicielstwa brytyj­
skiego rzucono dwie bomby, jest 
strzeżony przez strzelców marynar­
ki brytyjskiej. Manifestacje anty- 
brytyjskie, zapowiedziane na nie­
dzielę 16 b. m. nie odbyły się.

Nowe bazy lotnicze
Stanów Zjednoczonych

„New Yord Times" 
iż Stany Zjednoczone zamierzają 
wybudować bazę lotniczą w  miej­
scowości Urrao w  Kolumbii w  odle­
głości 480 km. w  prostej linii od 
Kanału Panamskiego. Dzienniki ko 
lumbijskie podają również pogło­
skę, iż podobne bazy lotnicze będą 
również wybudowane na wyspach 
Sanadres oraz na wyspie Provi-

dence. Zarówno Sanadres jak i Pro 
vidence —  należą do Kolumbii. Są 
to ważne punkty strategiczne, o ile 
chodzi o obronę Kanału Panam- 
skioeg od strony Atlantyku. Do 
obronnego systemu baz lotniczych 
będzie należało również wielkie lot­
nisko i baza morska w  Guantana- 
mo na Kubie.
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Amerykańska ustawa neutralności
Odgłosy walk wewnętrznych w Stanach Zjednoczonych

Obowiązująca ustawa o neutral­
ności Stanów Zjednoczonych od­
powiada wszechwładnym do nie­
dawna w Ameryce nastrojom ńso- 
low ania się o d  E uropy  i  j e j  spraw, 
a przede wszystkim nie  angażo- 

-tnia się W w ojnę, jako b y  w ybu­
chła w  E uropie .

Z brzmienia obowiązującej 
stawy wynika, że na wypadek 
wojny — S.diny Zjednoczone za  
trzasną w rota; nie będą sprzeda­
wać oręża i  wogóle sprzętu wo 
jennego Stronom wojującym. Oby 
watelom amerykańskim zaleca się 
raczej nieopuszczanie ojczyzny 
obawie przed wejściem w konflikt 
z jaką z wojujących stron. Usta­
wa odmawia opieki obywatelom 
amerykańskim, którzy podróżo­
wać będą na statkach stron woju­
jących.

Rozumowano w ten sposób: w 
Wojnie Światowej Stany Zjedno­
czone dostarczały materiał wojen­
ny stronom wojującym, co służy­
ło Niemcom za pretekst do wypo­
wiedzenia wojny podwodnej, a to 
z kolei spowodowało przyłączenie 
się Stanów Zjednoczonych do 
państw koalicji.

To izolacjonietyczne stanowis­
ko szerokich kół opinii 
skiej zaczęło ustępować miejsca  
nastrojom  w ręcz przec iw nym  —  
nastrojom  p rzy ja zn ym  d la  współ­
działania Stanów  Zjednoczonych  
z kra jam i dem okra tycznym i prze­
ciw  faszystow skiej agresji, której 
niebezpieczeństwo zaczęto bezpo­
średnio odczuwać i na półkuli za­
chodniej. Dość wspomnieć pod­
ziemną akcję szpiegów i sahotaży- 
stów hitlerowskich w Stanach Zje­
dnoczonych oraz zakusy hitlerow­
skie w Ameryce Łacińskiej,

Rozległy się pamiętne oświad­
czenia Roosevelta, głoszące z co­
raz większą stanowczością niem o­
żliwość trwania z  obojętnością w  
obliczu  usiłowań zn iew olenia Eu­
ropy  i  całego nawet świata.

Z tych nastrojów i  z tych oś­
wiadczeń wypływała konsekwetaie 
próba zmodyfikowania ustawy o 
neutralności korzystnie dla kra­
jów dla krajów demokratycznych. 
Prezydent mógłby stosować usta­
wę do jednej tylko ze stron woju­
jących; strona mogłaby nabywać 
materiał regulując (w myśl dru­
giego projektu) w gotowiźnie i 
przewożąc na własnych okrętach; 
było to korzystne dla krajów de­
mokratycznych o tyle, że mają zło 
to i posiadają władzę nad morza­
mi.

Jednakże Izba Reprezentantów 
odrzuciła projekty. Zgodzono się 
tylko na ustępstwo, dotyczące ma­
teriałów, nie mających bezpośred 
nio — śmiercionośnego charak­
teru.

Sekretarz etanu Cordell Hull o- 
świadczył, że Rząd jednakże bę­
dzie jeszcze w bieżącej sesji Kon­
gresu będzie walczył o noweliza­
cję ustawy. Komisja senatu posta­
nowiła jednakże odłożenie projek­
tu.

Z kolei nastąpił ydalsze oświad 
czenia, z których wynika, że Pre­
zyden t p o de jm ic  energiczną wal- 
k ę  o now ą ustawę.

Zresztą nie trzeba sądzić, że 
walka o zmianę ustawy o neutral­
ności wiąże się wyłącznie z U6to- 
sunko. niem się do spraw poli­
tyki międzynarodowej.

Choć zakrawa to na paradoks, 
jednakże faktem jest, iż dom inują  
tu  spraw y w ew nętrzne: w alka z  
Rooscceltem , w  któ rą  angażuje się 
rów nież część dem okratów , oba­
wiając się, iż prezydent ohciałby 
jednakże kandydować po raz trze­
ci. W każdym razie niektórzy de- 
kraci współdziałają w utrąceniu 
ustawy.

Tak więc spory wewnętrzne 
wypaczają poniekąd obraz usto­
sunkowania się do spraw między­
narodowych. Niemniej jednak 
przełom  w  nastrojach społeczeń­
stwa am erykańskiego  nastąpił.

Zrozumienie dla grozy, jaką 
niesie wzrost potęgi faszyzmu, 
jest co raz powszechniejsze. I te 
nastroje muszą sprzezwyciężyć 
knowania niektórych malkonten­
tów, wyzyskujących każdą okazję 
dla walki ze znienawidzonym pre 
zydeotem.

POTUSUDORYN
kAP-KOWALSKIj

Uczciwe stówa
P e d a g o g ik a  a p o lity k a

Trudno dziś odłączyć politykę 
od pedagogiki. Wiadomo, ja k  
„n i-c ie j Rzeszy" tak i Krieck 
politycznia" hitlerowską pedago­
gikę. Wiadomo, ja k  we Włoszech 
stworzono cały system faszystow­
skiej pedagogiki (G entile ). W  obu 
wypadkach chodzi o upartyjnienie 
szkoły; o podporządkowanie szkoły 
celom i metodom rządzącej partii.

Demokracja nie pragnie szkoły 
upartyjniać ja k  faszyści. W idać to 
we Francji, Anglii, krajach skan­
dynawskich. A le m a swe zasady 
pedagogiczne: np. wychowywanie 
wolnej jednostki, sharmonizowanej 
oczywiście z innymi, ale zachowu­
jącej swój krytycyzm ; np. toleran­
cja wobec innych przekonań, 
dowości, wyznań; np. szacunek 
względem człowieka i  jego praw  i 
t . d.

P r z e g lą d  p r a sy
GRUNWALD.

W  dn. 15 lipca 1910 r ., w  pięć­
setną rocznicę bitwy pod Grun­
waldem, odsłonięty został w  K ra ­
kowie pomnik króla Władysława 
Jagiełły. Z  okazji kolejnej 
nicy (52 9 ), w  związku z obecnymi 
stosunkami polsko -  niemieckimi, 
wiele pism zamieszcza artyku ły  
na tem at b itw y pod Grunwaldem. 
Czyni to, między innymi, „K urier 
Polski".

Z  artyku łu  tego dowiadujemy 
się między innymi, że wbrew tw ier 
dzeniom nasezj prasy endecko- 
ozonowej, „bloki ideologiczne" ist­
n ieją nie tylko  teraz, ale istnia­
ły  także i  z górą pięć wieków te­
mu:

Na polach Grunwaldu starły się 
dwa wielkie „bloki ideologiczne". 
A  najbardziej istotna między ni­
mi różnica była ta : gdy po stro­
nie polsko - litewskiej polityka 
szła w służbie idei, to  po stronie 
krzyżackiej idea zaprzęgnięta zo. 
stała w  służbę polityki.

Po stronie polsko-litewskiej by­
ła  idea wolnego związku wolnych 
narodów we wspólnym pochodzie 
ku dobrodziejstwu zachodnio-rzym 
skiej kultury. Po stronie krzyżac­
kiej była polityka ekspansji nie­
mieckiej na wschód, okryta płasz­
czem, na którym widniał krzyż.

Po stronie polsko - litewskiej 
była też nieugięta obrona prawa 
do własnego życia zjednoczonych 
narodów. Po stronie krzyżackiej 
—zacięte dążenie narzucenia in­
nym swego władztwa, regime'u, 
obyczaju i  mowy.
Jakże wiele analogu do opisa­

nych powyżej stosunków z okre­

su Grunwaldu przeprowadzić moż­
na z chwilą obecną.

O tych analogiach pisze „Polo­
nia" :

Cóż stąd, że nieprzyjaciel posia­
da potężne twierdze, przepełnione 
arsenały i broń doskonałą? Toć 
przed pięciu wiekami było tak  Si 
mo. Przechwalali się krzyżacy 
swymi „niezdobytymi" zamkami, 
jak  dziś Goebbels linią Zygfryda, 
zbroje mieli lepsze od polskich, a 
cały kraj był zmilitaryzowany, na 
wojnę stale nastawiony. Miał też 
Zakon poczucie swej „wyższości", 
wierzył w  swą „misję" cywilizo­
wania" „barbarzyńskich" Słowian. 
Zdobył duży „Lebensraum" nad 
Bałtykiem i mógł się tym zadowo­
lić. Chciwość jednak pchała go do 
dalszych podbojów. Prowokował 
więc Polskę całymi latami.
I  po tym  nastąpił Grunwald. 

„Polonia" twierdzi, że winien on 
nam dodawać otuchy, a  dla wro­
gów być przestrogą.

G D A Ń SZC ZA N IE  I  H IT L E R Y Z M  
W  „Ilustrowanym K urierze Co­

dziennym" znajdujemy obszerrną 
korespondencję z polskiego wy­
brzeża i z Gdańska.

Gdy na polskim wybrzeżu mimo
alarmów wojennych, życie płynie 
normalnym torem, panuje spokój 
i  pewność, gdy liczba letników nie 
będzie mniejsza cyfrowo, niż w  
latach ubiegłych, gdy obok inwe- 
stycyj samorządowych i  pań­
stwowych, rozw ijają się w  więk­
szym, niż dotąd rozmiarze inwesty 
cje prywatne w  Gdańsku sytua-.

cja przedstawia się zgoła inaczej. 
Tu panuje przygnębienie, osła­
bienia życia gospodarczego, 
mimo butnych wykrzykiwań róż­
nych panów Forsterów obawa 
przed wszelkimi awanturami. Stąd 
też gdańszczanie pozornie tylko  
wypowiadają się za hitleryzmem:

Oczywiście Gdańsk ma zewnętrz 
ną fasadę hitlerowską; ciągle tam 
urządza się jakieś pochody, r 
sze, defilady, ciągle ktoś nakazuje 
jakieś marsze propagandowe 
ulicach. Pod tym  względem 

Gdańszczanie dzielą los wszystkich 
znajdujących się w orbicie wpły­
wów reżimu hitlerowskiego. Gdy 
się jednak przyjrzy bliżej ulicy 
gdańskiej, wówczas można się bez 
trudu przekonać, że ulica nie rea­
guje wogóle na te  mundury, po­
chody i parady, w których biorą 
udział' zawsze jedni i ci sami. 
Gdańszczanie patrzą na puściut- 
kie Sopoty, które przecież żyły 
przeważnie z turystyki polskiej, 
stwierdzają, że wojna nerwów z 
Polską odbija się ujemnie na  ich 
kieszeni i m arzą o tym, żeby się 
to wszystko raz jakoś skończyło.

Wystarczy przejechać główny, 
mi ulicami Gdańska, aby przeko­
nać się, że istnieją właściwie dwa 
Gdański: jeden szary, cywilny, tro 
Mię ponury i zamyślony, nie m a­
nifestujący swych uczuć na ze 
wnątra — i drugi, umundurowa­
ny na czarno czy brązowe, nie 
związany organicznie z reszta, lu­
dności.

S-EK.

W  ten sposób pedagogika demo 
krac ji jest w całkowitej sprzeczno 
ści z pedagogiką totalizmu. Ten  
tem at szeroko rozw ijał niedawno 
w  swej książce „Totalizm  r. K u ltu ­
ra "  znany pedagog krakowski 
prof. Mysłakowski.

Obecnie ukazała się (w  Krako­
wie) niewielka książka d-ra  
Leona R ym ara —  nie tego znai 
endeka! —  p. t. „C E L  W YC H O ­
W A N IA " . Jest godna przeczyta­
nia. A uto r charakteryzuje (b . uje­
m nie!) dzisiejszy poziom naszej 
młodzieży i  określa cele wychowa­
nia w  Polsce. Punkt wyjścia —  bar 
dzo katolicki („Szkoła bez Boga, 
widocznego na każdej lekcyjnej go 
dżinie, to ciało bez duszy"). Ale 
trzeba przyznać, że autor uznaje 
niektóre hasła D E M O K R A C JI W  
N A U C Z A N IU  I  W Y C H O W A N IU . 
W arto temu się przyjrzeć.

Przede wszystkim p. dr. Rym ar 
niezmiernie ostro występuje prze­
ciwko wszelkiemu totalizmowi. 
W raca do tego tem atu często i  chę 
tnie. Ze szczególną zaś siłą uderza 
N A  H IT L E R Y Z M .

Następnie autor jest W R O G IEM  
SZO W IN IZM U . Uważa, iż  w  mło­
dzieży należy kultywować szacu­
nek W ZG LĘ D E M  IN N Y C H  N A ­
RODOW OŚCI. Zresztą wogóle ha­
sło tolerancji brzmi w  książce sil­
nie. Czytam y np.:

„Szkoła powinna nie tylko nau­
czyć szanować i  cenić inne n a f ody, 
ale zarazem wychować w młodzie­
ży szacunek dla ludzi własnego na 
rodu, odmiennych poglądów czy 
przekonań".

Następnie autor wskazuje, że w  
Polsce dzisiejszej w arstw y t. zw. 
„niższe" (np. chłop) z coraz więk­
szą trudnością przedostają się do 
szkoły średniej lub wyższej. .W  ro­
ku 1935 —  36 na uniwersytetach 
na 1-szym roku chłopi stanowili 
1,1% (jed e n !), podczas gdy wieś

reprezentuje 63%  ludności pań 
stwa.

Omawiając ogólne ideały w„Ck 
wawcze, p. R ym ar podnosi 
NOSC I  GODNOŚĆ
jako  cel wychowawczy. Dodaje i? 
dnak, że z tym  winien łączyć «•' 
K U L T  B OH A TE R STW A , tak J  
trzebny dzisiejszej Polsce!

Są to wszystko powiedzmy — 
mokratyczne elementy w  pedagog 
cznych poglądach p. L . Ryma^’ 
Najcenniejszą jest bezwzględny fo 
jow a postawa wobec totalizmu.\u 
to rw yk p iw a  przymus w pedagog;, 
ce, a o stosunku do mniejszości aa 
rodowych pisze tak : „Szkoła win- 
na nauczyć młodzież nie tyHj 
swój naród kochać, wychowywać 
w  niej gotowość do najwyższych 
o fia r i  poświęceń, ale zarazem na­
rody obce szanować i  widzieć w 
nich nie tylko swoich bliźnich, ale 
i współobywateli".

N ie  zapominajmy, dodaje autor 
w innym miejscu, że trzeba wy. 
chowywać nie tylko  Polaka, ale i 
C Z Ł O W IE K A : „Jednostronne wy. 
chowanie prowadziło by do nienawi 
ści wobec innych narodów, a zara­
zem i ludzi odmiennych poglądów 
a to  jest zaprzeczeniem całej kul­
tu ry  chrześcijańskiej i katolickiej, 
zaprzeczeniem ideału Polaka, jaki 
wytw orzyły wieki".

Czytelnik w  ten  sposób ma poję­
cie o ku ltura lnej książce 
p. dra Leona R ym ara. Niejedno 
w  te j książce wydaje się nam nie­
dostatecznym (m ałe uwzględnianie 
problemu socjalnego!), ale trzeba 
przyznać autorowi, że potrafi! 
wzttieść się ponad zatrutą atmosfe­
rę „narodowego" szowinizmu i po­
nad usilnie u nas kolportowane „to 
talizujące" pomysły (także w peda 
gogice). Natom iast szpilka w stro 
nę Z. N . P. (sprawa religii) jat 
bez sensu. Poco to  potrzebne?

K. CZAPIŃSKI

Dziwne pretensje faszystów
Sąd handlowy w  N owym  Jorku  

rozpatrywał żądanie hiszpań­
skiego Banku Narodowego o wy­
danie w naturze lub przekazanie 
równowartości 6.400 tys. dolarów 
srebra, sprzedanego Stanom Zjedn. 
przez hiszpański Rząd republikań­
ski w  okresie w ojny domowej.

Sąd odrzucił żądanie banku hisz­
pańskiego. Sąd nie jest w możnoś­
ci uwzględnić w  motywach hiszpau 
skiego Banku Narodowego, iż sre­
bro to „zostało skradzione z Ban­
ku Narodowego przez członków 
rządu republikańskiego". (PAT).

W okupowanej Kłajpedzie

Pod znakiem * n  urodzaju
Rozpoczęcie żniw  w  Spalę

Donoszą z K łajpedy o areszto­
waniu tam niejakiej Hanemanowej, 
obywatelki litewskiej. Hanemano- 
wa przybyła do Kowna, by uzys­
kać pomoc dla uwięzionego w cs- 
tatnich dniach w kra ju  kłajpedz- 
k i mmęża. Hanemanową areszto­
wano na dworcu.

Donoszą z K łajpedy o dalszych 
rozporządzeniach niemieckich. Ro'- 
nicy w myśl tych rozporządzeń są 
zobowiązani dostarczać cały zapas 
posiadanego przez nich mleka dc 
mleczarń. N a  użytek domowy wol 
no im  zostawić jedynie nieznaczną 
ilość. Podobne przepisy dotyczą #  
wnież wełny. (P A T ).

Obchód 6 sierpnia
Ustalono program obchodu 25-le 9,45 na Błonie przybędzie M arsza- 

cia wymarszu Legionów. Jest on łek Smigły-Rydz i dokona przeglą- 
następujący: Sobota dnia 5 sierp- du zgromadzonych. Po skończeniu

znakiem wyjątkowego w 
j / L .  u  tym  roku urodzaJu rozpoczęły się
°Cl” uTe' parę dni temu w całej Polsce żni­

wa. Żyto w  tym  roku wyjątkowo  
obrodziło, to też kłosy są pełne du 
żego ziarna.

Specjalnie uroczysty charakter 
miało rozpoczęcie żniw w Spalę. O- 
becny był P . Prezydent Ignacy Mo­
ścicki wraz z Małżonką.

W ó jt gminy Rzeczyca Jan Gruda 
złożył Panu Prezydentowi życzenia 
pomyślnych zbiorów w  tym  roKu,

oświadczając, że chłopi swe kosy 
potrafią w każdej chwili zamienić 
w broń, którą przepędzą każde­
go, kto będzie chciał naruszyć na­
sze granice.

P . Prezydent w  odpowiedzi na to 
przemówienie podziękował w serde 
cznych słowach żniwiarzom za ich 
pracę: „Czuję się dobrze wśród 
was —  oświadczył Pan Prezydent 
—  wyrażam swą radość z doskona­
łych tegorocznych zbiorów"

„Action Fracaise**
skreślona z indeksu

Kongregacja świętego Officium 
odwołała dekret z  29-go grudnia 1926, 
na mocy którego dziennik „Action 
Francaise" został umieszczony na 
indeksie. Umieszczenie tego dzienni­
ka. na indeksie motywowane było 
tym, że dziennik ten występował 
przeciwko Stolicy Apostolskiej i  prze 
ciwko władzy suwerennej Papieża.

W liście, skierowanym dnia 20-go 
stopada 1938 do Papieża, redt . .7fi 
naczelny „Action Francaise" '"'yr je 
skruchę i zwrócił się z prośbą o .  
sienie prohibicji, przy tym konU _ 
redakcyjny w sposób otwarty wy 
ził swoje oddanie Stolicy 
skiej, odwołał błędy i dał gwaranw*’ 
że będzie szanował władzę koście

nia: przybycie sztafet ze wszyst­
kich dzielnic Polski i apel pole­
głych.

Niedziela, dnia 6 sierpnia: O 
godz. 6 rano z wieży Kościoła M a­
riackiego odegrany zostanie hej­
nał legionowy, k tó ry  będzie ha­
słem rozpoczęcia uroczystości zjas 
dowych. Zbiórka uczestników zjaz 
du nastąpi na Błoniach. O godz.

P o d r ó ż
Ahmeda Zogu

B. kró l albański Ahmed Zogu o- 
czekiwany jest w Sztokholmie we 
wtorek. Zabawi on tu ta j 4 dni, a 
następnie uda się do Paryża.

D la  b. króla zamówiono w Grand 
Hotelu w  Sztokholmie apartamen­
ty, składające się z 15-tu pokoi.

nabożeństwa M arszałek Smigły- 
Rydz wygłosi przemówienie, któ ­
re transmitowane będzie przez 
Radio.

Uczestnicy zjazdu ustawią się 
szpalerami wzdłuż trasy defilady, 
którą odbierać będzie Marszalek 
Smigły-Rydz. W  defiladzie te j ma 
szerować będą poczty sztandaro­
we. Następnie —  wymarsz na W a­
wel, gdzie nastąpi oddanie hołdu 
Józefowu Piłsudskiemu.

Po przerwie obiadowej odbędą 
się manifestacje. O godz. 18 wy­
ruszą z Oleandrów drużyny biorą- 
ce udział w dorocznym marszu 
Szlakiem Kadrówki na dystansie 
Kraków —  Kielce. W  godzinach 
wieczornych odbędą się na Bło­
niach zabawy publiczne. Zakończe­
nie zjazdu nastąpi o godz. 23,15

Rynki. Krakowskim.

Pilnują hitlerowców Stałe loty transatlantyckie
naw et w  Indiach

Z  dniem 15 lipca b. r . weszło w 
życie na terenie Ind ii rozporządze­
nie wicekróla, nakazujące przymu­
sową rejestrację wszystkich Euro­
pejczyków, nie będących obywatela

My port Litwy
P ort w Świętej został już pogłę­

biony częściowo do 4 i pół metra. 
Prace pogłębiające trw a ją  nadal. 
Jednocześnęi przystąpiono Jo umo­
cnienia i rozbudowy moli porto­
wych. (P A T ).

m i brytyjskim i, a przebywających 
na stałe w Indiach B rytyjskich. O- 
soby, podlegające rejestracji obo­
wiązane będą również zawiadamiać 
władze brytyjskie o każdej zmianie 
stałego miejsca zamieszkania.

Prasa indyjska, omawiając po­
wyższe zarządzenie, stwierdza, że 
nie oznacza ono żadnego ograniczę 
nia przyjazdu cudzoziemców do 
Indii, lecz ma na celu jedynie kon­
trolę nielegalnej em igracji żydow­
skiej oraz nadzór nad działalnoś­
cią niemieckich elementów narodo 
wo - „socjalistycznych". (P A T ).

Inauguracja stałych lotów trans­
atlantyckich na szlaku północnym 
przez Towarzystwo „Imperial Air­
ways" nastąpić ma z początkiem 
sierpnia. Pierwszy lot w kierunku 
zachodnim zapowiedziany został na 
dzień 5 sierpnia. Pierwszy lot w kie­
runku wschodnim nastąpiłby w kilka

dni później. Loty samolotów 
rial Airways" odbywały by się w 
minach uzgodnionych z 
wem amerykańskim „Panamę 
Service“, celem utrzymania s  t 
połączenia transoceanicznego P 
dwa loty tygodniowo. (PAT.b

Garaż
W  sobotę o godz. 22.30 zaalar­

mowano straż ogniową o pożarze, 
któ ry  powstał na terenie garażu 
„Auto - Unie" A l. Ujazdowskie 22.

W  garażu znajdowało się 9 samo 
chodów. N a  miejsce wypadku przy 
były trzy  oddziały straży oguio-

w  ogniu
wej, która pożar w ciągu 
akcji zlokalizowała. w

-lOCS” 
ser'2- 
ur^

Z  pożaru uratowano l
dów. W  dwóch spłonęły 
Uległo osmaleniu wewnętrzne 

dzenei garażu.



Sfery kapitalistyczne
a sprawa mobilizacji gospodarczej

życic gospodarcze

Niemcom braknie również drzewa
Mowa Goeringa na zjeździe gospodarki leśnej

ar zainicjonowanej w ramach 
„jenieckiego planu 4-letniego 
ii uniezależniania się . od zagra­
canego przywozu surowcowego, 

Uważną rolę odegrać m ia ły wy- 
C ,  na odcinku włókiennictwa, 
^prowadziły one istotnie do bar- 

poważnego zwiększenia pro-
sztucznego jedwabiu i  włóX'syntetycznych z  celulozy, choć 

Im a  mowy o pełnym uniezale- 
jojeniu się surowca zagranicz 
nego. Jak się jednak obecnie oka- 
jnje, problem ten postawić może 
wkrótce Niemcy przed nowymi tru  
jnościami, tym  razem na odcin­
ku gospodarki drzewnej. W yjścio­
wym surowcem dla produkcji sztu 
cznego jedwabiu i  włókien synte­
tycznych, L  zw. krótkich włókien 
ciętych, jest celuloza, pochłania­
jąca dla swej fabrykacji olbrzy­
mie ilości drzewa.

Zagadnieniom tym  poświęcił du 
io uwagi Goering, k tó ry  wygłosił 
wobec przedstawicieli lasów pań- 
itwowych i prywatnych Rzeszy i 
„Protektoratu" Czech i  M oraw  
bardzo znamienne przemówienie.

Główny łowczy Rzeszy, sprawu­
jący pieczę nad lasami w  całym  
państwie, podkreślił olbrzymi spa­
dek zalesienia w  Niemczech. 
Wzrost zapotrzebowania przy pro­
dukcji surowców zastępczych spo­
wodował w latach ostatnich kolo­
salne zniszczenie drzewostanu. Po­
chłonięto nagromadzone rezerwy, 
a naruszono nawet dość poważnie 
samą substancję. N ie  można, oczy 
wiście, pominąć przyrostu zadrze­
wienia w wyniku wcielenia do N ie­
miec b. Austrii i  Sudetów. Goering 
podkreślił jednak, że nie pociąg­
nęło to za sobą wydatniejszego od 
ciążenia niemieckiego bilansu drze 
wnego. Trzeba bowiem pamiętać, 
że poza zapotrzebowaniem dla ce­
lów gospodarki budowlanej, w  gór 
nictwie i przy fabrykacji papieru, 
zwiększył się popyt na surowiec 
drzewny w ramach wytw arzania  
włókien syntetycznych i  produk­
cji cukru drzewnego.

Dlatego też Goering zażądał ka ­
tegorycznie, aby nie spalać w  pie­
cach drzewa, które może służyć 
dla celów produkcji te j  lub innej 
gałęzi gospodarstwa. Rabunkowa 
gospodarka leśna nie może być 
dhigo kontynuowana bez spowo­
dowania fatalnych następstw dla 
całego życia gospodarczego i  ko­
nieczność zasadniczych radykal­
nych posunięć na tym  odcinku 
jest niezbędna. W szystkie tereny 
esne muszą zracjonalizować swą 
gospodarkę, a wszystkie nieużytki 
muszą być niezwłocznie zalesione.

Wiadomości bieżące
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_______ , którym stwierdził du­
żą poprawę sytuacji finansowej i  go 
spodarczej Francji. Minister wska­
zał, że w  ciągu czerwca wróciło do 
Francji dwa razy tyle złota, co w  
maju i że stan finansów państwo­
wych jest obecnie znacznie lepszy, 
niż kiedykolwiek od początku roku 
bieżącego. W r. b. budżet zwyczaj­
ny będzie zupełnie zrównoważony.

Sytuacja gospodarcza, wskazał 
Reynaułd, uległa dużej poprawie i 
liczba bezrobotnych, dzięki ożywie­
niu w przemyśle i na robotach pu­
blicznych, znacznie się zmniejszyła. 
Wskaźnik, produkcji przemysłowej 
osiągnął w  maju b. r. 97. gdy w 
październiku ub. r. tylko 83. Zwięk­
szyły się obroty w handlu wewnętrz 
nym i  w  handlu zagranicznym.
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Bojkot towarów japońskich 
nadzie spowodował znaczny spadek 
importu z Japonii do Kanady. Od 
1 kwietnia r. ub. do 1 kwietnia r . b. 
Kanada importowała towarów japoń 
skich za 4,4 miln. doi. wobec 5,7 
miln. doi. w  analogicznym okresie 
roku poprzedniego. Jednocześnie w 
tym  samym czasie eksport z Ka­
nady do Japonii wykazał poważny 
wzrost, mianowicie z 22,0 miln. doi. 
do 27,1 miln. doi.

Rząd kanadyjski nie zgodził się na 
wprowadzenie zakazu eksportu do 
Japonii szeregu surowców, jak  ni­
kiel, miedź itp., czego od dłuższego 
czasu domagają się pewne koła w 
parlamencie federalnym. Rząd nie 
może jednak przeciwdziałać wzra­
stającej niechęci Kanadyjczyków do 
kupowania wyrobów japońskich, któ 
rych import, jak  zaznaczyliśmy, <’ł“ 
le maleje.

Goering podkreślił, że racjonali­
zacja gospodarki drzewnej może 
dać jednak pewne wyniki dopiero 
po dłuższym okresie czasu. Praw­
dziwa równowaga pomiędzy wy­
twórczością drzewa i jego spoży­
ciem będzie mogła być w  Niem­
czech wytworzona dopiero po dzie 
siatkach la t. Dlatego też Niemcy 
muszą zapewnić sobie możliwie 
maksymalne i  zagwarantowane 
zawsze w jednakowych rozmia­

rach dostawy drzewa z krajów  
Europy południowo -  wschodniej, 
ja k  np. z Jugosławii i z Rumunii.

Przemówienie Goeringa wywar­
ło na uczestnikach kongresu silne 
wrażenie. Jest bowiem rzeczą jas­
ną, że opieranie wzmożonego na 
skutek gospodarki zbrojeniowej i 
autarchicznej zapotrzebowania na 
imporcie drzewa zagranicznego 
napotkać może z różnych wzglę­
dów na poważne trudności.

Współpraca międzynarodowa
a „Duch Monachium**

Niedawno odbyły się w  Kopen­
hadze obrady Kongresu Międzyna­
rodowej Izb y  Handlowej.

N iektóre z pośród uchwał Kon­
gresu zasługują na omówienie. —  
Przede wszystkim jednak uchwała, 
która zapewnia o gotowości pracy 
nad tym , by był zapewniony słusz­
ny podział między ludami surow­
ców i zasobów świata.

Albowiem —  stwierdza Kongres 
i  n ik t nie odmówi słuszności tym  
słowom —  św iat może wytwarzać 
dość surowców i  wytworów, by za­
opatrzyć wszystkie ludy w  to, co 
jest niezbędne dla zaspokojenia 
potrzeb życiowych i —  uprzyjem­
nienia życia.

N ic słuszniejszego! Trudno też 
odmówić słuszności uwagom n a te­
m at ekonomicznych i  socjalnych 
następstw intensywnych zbrojeń 
oraz konieczifości opracowania me 
tod, któreby zapewniły przejście 
od gospodarki dzisiejszej, będącej 
niemal wojenną do gospodarki po­
kojowej.

Zresztą, przyznajemy chętnie, że 
najbardziej interesujące są niety- 
le same uchwały, ile  „pikantny" 
fak t, że w  Kongresie brali udział 
przedstawiciele „sfer gospodar­
czych" państw „Osi". Wobec tego 
powstaje delikatny problem, czy 
istotnie ogół kongresowiczów przy­
puszcza, że tego rodzajn piękne 
cele są do osiągnięcia... wespół z 
państwami „Osi".

A  może przedstawiciele państw  
„Osi", biorąc udział w  takich obra 
dach upraw iają opozycję w  stosun 
ku do swych Rządów? Boć prze­
cie jasne, że właśnie polityka tych  
państw uniemożliwia dziś podjęcie 
realnych prac nad porozumieniem 
gospodarczym. Ich  też polityka

oddala chwilę przejścia od gospo­
dark i przygotowania wojennego 
normalnej pracy pokojowej.

Oczywiście, przedstawiciel Wioch 
min. A lberto P irelli oraz Niemiec
—  Lindemann bynajmniej nie re­
prezentowali stanowiska opozycyj­
nego. Obaj —  wprost przeciwnie 
— próbowali uzasadnić, że między 
polityką an tarkii a  ożywieniem 
wym iany handlowej nie m a znów 
takich sprzeczności, ja k  się wyda- 
je , że w gruncie rzeczy autarkia  
nie jest celem, lecz metodą i  ra ­
czej w  stosunkach wewnętrznych. 
N atom iast oba państwa „osi" są 
bodaj bardziej gotowe do pracy 
dla umożliwienia wolnych obro­
tów ( ! )  w  stosunkach międzynaro 
dowych.
V a n  Zeeland, b. prem ier Belgii—  
któ ry  zabrał głos w  toku obrad 

gresu w yraził swe zdumienie 
z powodu ta k  nieoczekiwanego sta­
nowiska. Należy zaznaczyć, że p.
Pirelli nie omieszkał podjąć hasła 
o konieczności wyrównania między 
kra jam i sytym i a  głodnymi, zasób 
nymi, a niezasobnymi. N ic praw­
dziwszego nad to hasło, tylko, że
—  sformnłownie ogólnikowe słu­
żyło również państwom totalnym  
jako  argument w  walce o rzekomy

I  oto dlaczego współpracujący 
Kongresie przedstawiciele 

państw „Osi" bynajmniej nie sprze 
niewierzyli się swym Rządom, gdy 
współdziałali nad sformułowaniem  
owych ogólnych zasad, na które  
każdy się może zgodzić, bo niko­
go do niczego nie obowiązują.

W  czym np. Rzeszy czy W ło­
chom zaszkodzić może apel, wzy­
wający, b y SL Zjednoczone, W iel­
ka B rytania, Francja, Włochy, 
Niem cy i  JapoiMa... porozumiały 
się co do handlu międzynarodowe­
go i  podziału bogactw! T a k  po- 
prostu! Jeżeli państwa świata nie 
zdołały porozumienia osiągnąć 
czasach spokojniejszych, to  na 
wno osiągną porozumienie co do 
tych spraw w  dzisiejszym okresie 
„wojny nerwów". W  czasie kon­
f lik tu  o Gdańsk i  o  morze Śród­
ziemne, w alki o w pływy na B ał­
kanach, o koncesje w  Chinach, 
czasie gigantycznych zbrojeń. Tak, 
dziś napewno się wszyscy porozu­
m ieją co do tak ie j „bagateli", ja k  
podział złota i surowców. I  to 
czasie, gdy za udostępnione złoto 
państwa „Osi" pięknie podziękują 
i  ...tym energiczniej sposobić się 
będą do wojny.

W kraczam y ju ż  w  sferę żartu  i  
groteski. I  z jaw ia się pytanie po 
co komu ta  cała gra? 1000 pa­
nów, reprezentujących „sfery go­
spodarcze", 51 państw świata 
zjeżdża się nie po to, by opraco­
wać jakiś konkretny program go­
spodarczy, lecz, b y  wymienić się 
zdawkowymi frazesami, które do 
znudzenia powtarza się przy wszel 
kich możliwych okazjach.

M yliłby się jednak, ktoby sądził, 
że tu  tylko  o to  chodzi. Zdaje się, 

sprawa jest głębsza. N ie trzeba 
się łudzić co do tego, że gdzie ja k  
gdzie, ale w  gabinetach niektórych 
przedstawicieli „sfer gospodar­
czych" nawet państw demokratycz 
nych unosi się jeszcze wciąż „duch
Monachijski".

Te sfery kapitalistyczne nie sto­
ją  bynajmniej na gruncie w alki 
gospodarczej z państwami „Osi".

| Pragną współpracy. Gotowe 
są na wszelkie koncesje. Ic h  to

(1.). Parokrotnie wskazywaliś- gdy wszystkie, nawet powyższe
m y na zgodność między dążeniem 
do zwiększenia s iły  obronnej pań­
stwa i  rozwojem normalnym sił 
gospodarczych kraju.

N aw et w  czasie wojny prze­
strzegać trzeba w miarę możliwo­
ści zasad zapewniających czy to 
utrzymanie warsztatów pracy, czy 

zdolności nabywczej ludno­
ści.

Oczywiście, są chwile, gdy się
stawia wszystko na jedną kartę,

wpływ spowodował, że z niesłycha 
nym pośpiechem zwraca Anglia 
Bankowi W ypłat Międzynarodo­
wych a właściwie Niemcom złoto 
czeskie. Im  wpływ przeważa w pla 
nach oddania gen. Franco złota 
hiszpańskiego, zdeponowanego we 
Francji.

Natomiast „sfery gospodarcze" 
tych państw nie kw apiły się do 
współpracy z państwami południo 
wo - wschodniej Europy, umożli­
w iły swą biernością daleko niekie­
dy posuniętą przewagę gospodar­
czą Nićmiec....

Ten „duch Monachijski" jest 
dziś przeciwny nasffojowi całej 
opinii społecznej państw zachod­
nich i musi być wygnany. Musi 
ustąpić dążeniom do jedynej real­
nej form y współpracy międzynaro 
dowej —  współpracy państw p°ko

Ceny Chleba a cena zboża
N a rynkach zbożowych zazna­

cza się tendencja zniżkowa przy  
cenach zbożowych i  ta k  niskich. 
Niektóre pisma tłumaczyły to bra 
Idem lnform acyj na tem at polityki 

owej, np. na tem at popierania 
względnie wstrzymania eksportu
tych czy innych gatunków zbć

Chodzi —  oczywiście —  o to, 
czy metody polityki zbożowej 
możliwlą utrzymanie opłacalności 
cen zbożowych.

Jak widzimy, Polska m a kłopoty 
wręcz odmienne od kłopotów 
państw „totalnych", zwłass 
Rzeszy, wikłających się w  trudno 
ściach aprowłzacyjnych.

N am  głód nie grozi.... Chodzi, 
wręcz przeciwnie, o takie metody, 
które umożliwią należyte rozmia­
ry  Z B Y T U  ZBOŻA: na bieżącą 
produkcję, czy na rezerwy w  kra­
ju .

1 tu raz jeszcze trzeba poruszyć

Sprawa zapasów żywnościowych
twórcom, jak  również i cen pobiera­
nych od konsumentów.

Komitet zajął się w  ramach swoich 
kompetencyj na razie zagadnieniem 
zapasów w końcowym ogniwie, a 
mianowicie u konsumentów.

Pożądanym jest, aby zapas domo­
wy utrzymywał się w  granicach za­
bezpieczających wyżywienie rodzin 
na okres dwóch tygodni.

Powinien posiadać charakter moż- 
wliwie uniwersalny, mieścić się w 
granicach skromnych budżetów robo­
tniczych i pracowniczych, zawierać 
produkty łatwle do

Istnieją w Komitecie dwie sekcje: 
Sekcja żywienia Ludności Miejskiej 
(przewodniczący p. wicedyrektor Pa- 
stuszyński), Sekcja żywienia Ludno­
ści Wiejskiej (przewodnicząca p. dr. 
Węgrzynowska).

Handel zagraniczny W ęgier 
opiera się w  bardzo dużej mierze 
na obrotach z państwami osi. W  
pierwszych 5-ciu miesiącach b .r .  
Niem cy odebrały około 93%  całe­
go eksportu nierogacizny, który  
wynosił w tym  okresie 183.000 
sztuk, odebrały dalej 96%  całego 
eksportu słoniny i tłuszczu wie­
przowego (cały eksport wyniósł 
89.311 q.) i  całkowity wywóz ku­
kurydzy, wynoszący 272.000 q.

Polski Komitet żywnościowy roz­
patrywał wnioski złożone przez Sek­
cję Żywienia Ludności Miejskiej w 
sprawie zapasów domowych.

Polska, jako kraj zasobny w  żyw­
nościowe artykuły pierwszej potrze­
by, może ubiegać się o zachowanie 
samowystarczalności aprowizacyjnej. 
Chodzi jednak o uniknięcie braków 
w wyniku niedociągnięć lub zakłó­
ceń w  organizacji dostaw.

Chodzi o racjonalne rozmieszcze­
nie zapasów.. Wpływ, jaki na kształ­
towanie się poziomu cen wywierają 
racjonalnie rozmieszczone zapasy 
jest niemniej ważny i  w  tych wypad­
kach, w których mamy do czynienia 
ze zwiększoną produkcją lub dużymi 
plonami. W zbożach można to zaob­
serwować ze szczególną wyrazisto­
ścią. Otwierając dodatkowy zbyt dla 
produktów, których normalna kon- 
sumeja nie jest w  stanie pochłonąć, 
po lityka zapasów wyrównuje nad­
mierne skoki między podażą lat uro­
dzajnych 1 nieurodzajnych, chroniąc 
producentów od ujemnych skutków 
tych skoków, wyrażających się nie­
raz w jeszcze większych wahaniach 
cen.

Zapasy w Polsce m ają bowiem na 
celu przede wszystkim: a) wzmoże­
nie sprawności obrotu; b) ułatwie­
nie zorganizowania dostaw aprowiza- 
cyjnych w  okresach zwiększonych po 
trzeb, a  w  szczególności zabezpiecze­
nie konsumentów przed brakiem za­
sadniczych produktów na czas przej­
ściowych utrudnień funkcjonowania 
aparatury handlowej i  transporto­
wej; c) uzupełnienie instrumentów 
polityki gospodarczej, a  zwłaszcza w 
dziedzinie kształtowania się cen pła­
conych rolnikom, producentom, prze­

względy odpadają. Jednakże ko­
nieczność długotrwałego wysiłku 
obronnego wymaga zarazem pra­
cy nad wzmożeniem gospodarki 
społecznej, stanowiącej podstawę 
obrony.

Jeśli to jest prawdziwe w  
wojny, cóż dopiero powiedzieć o 
okresie przygotowania. W  tym  
okresie niezbędne jest wciągnięcie 
do współdziałania wszystkich nie- 
wyzyskanych jeszcze s ił gospodar-

jowych, jako  zawiązku nowego 
porządku świata.

Niestety, jednak ów duch współ 
działania z państwami totalnym i 
na odcinku gospodarczym nie o- 
granicza się do wpływania na po­
litykę kapitalistów państw zachod­
nich. „Spiritus f ia t  ubi vu lt“ —  
Duch unosi się tam, gdzie chce... 
Zawędrował i na Krem l. Pocóż Mo- 
łotow w  swej w ielkiej mowie z ta ­
kim  naciskiem mówił o chęci roz­
szerzenia współpracy handlowej 
niemiecko -  sowieckiej?

Współpraca międzynarodowa to 
wielka rzecz! Jednakże droga do 
niej nie zawsze jest prosta, a n i­
gdy nie prowadzi przez szumne 
deklamacje, lecz przez realne me­
tody współdziałania, odpowiadają­
ce rzeczywistości.

W.

czych kraju.
A  to  znów wymaga kontynuowa

nia normalnych prac inwestycyj­
nych, podnoszących potencjał go­
spodarczy kraju.

Są to  fa k ty  bezsporne. D la  ka ł*  
dego, z w yjątkiem ... t .  zw. „sfer 
gospodarczych".

Bardzo na czasie jest a rtyku ł p. 
W. Paczkowskiego w  zesz. 7 „Go­
spodarki Narodowej". Zwraca otf 
uwagę na to, że Lew iatan preten­
duje w  nadchodzącym „najodpo- 
wiedzialniejszym okresie naszych 
dziejów" do kierowania polityką  
gospodarczą. W  uchwałach Cen* 
tralnego Związku Przemysłu Pol­
skiego wyczytać można nawoływa' 
nia do opierania wszystkich wysil 
ków na istniejących organizacjach 
gospodarczych, a więc „na fak ty ­
cznym monopolu kartelowa -  le- 
wiatańskim". P. W ierzbicki wzy­
wa, b y —  w  związku z utworze­
niem Komitetów Przemysłowych 

owe istniejące organizacje po­
wołane były do ro li „korpusu po­
siłkowego w  organizacji pogoto­
w ia obronnego kra ju  w  zakresie 
przemysłu".

Pięknie! A  tymczasem cóż się 
dzieje? W ja k i sposób kapitalisty­
czna in ic jatyw a przyczynia się do 
wzmocnienia potencjału gospodar­
czo -  obronnego? Jak przyczynia 
się do mobilizacji gospodrczej ?

In s ty tu t Badania K oniunktur 
stwierdza że I  kw . rb. produkcja 
dóbr wytwórczych wzrosła żale* 
dwie o 1%, co tłumaczy sezono* 
wym osłabieniem inwestycyj pu* 
blicznych oraz

„osłabieniem inwestycyj w prze­
myśle.. w  związku z niepewną sy­
tuacją gospodarczą i  polityczny

konieczność czujności wobec zaw­
sze n nas aktualnego problemu 
„przerostów" zysków pośrednict-

Zanotnjm y głos „W arsz. Dzien­
nika Narodowego", k tó ry  podkre­
śla, ja k  n ik ły wpływ m ają waha­
nia cen zbożowych na ceny chleba. 
W  czerwcu r. b. chleb pytlowy w 
W arszawie kosztował 30 gr,
1 kg., a rok tem a —  32 g r. Staniał 
więc zaledwie o 6 proc., gdy w  
tymże czasie żyto spadło o 
proc, (z  19.63 do 13.97 zł. za 100 
kg .), m ąka pszenna —• o 10 proc., 
a pszenica o 20 proc, (z  25.50 do 
20.38 z ł.) .

*»
Sprawy organizowania rynku  

produktów rolnych dotyczą 
poniższe nwagi, oparte na wyjaś­
nieniach p. wicem. M. W . Kowal­
skiego, przewodniczącego Polskie­
go Komitetu Żywnościowego.

F a k t pozostaje faktem ! N id
,zryw“ in ic jatyw y pryw atnej, lecą 

wysiłek publiczno - inwestycyjny 
dominuje w  naszym życiu g*spo« 
darczym chw ili obecnej.

A  to  wcale nie przeszkadał sfe* 
im kapitalistycznym głosić pro* 

gram u wycofania się z inwestycyj 
•publicznych, które nie są bezpo­
średnio związane z obronnością.

Precz z  publicznymi inwestycja* 
m i „cywilnym i"! —  wołają niekt# 
rzy rzecznicy sfer kapitalistyca* 
nych.

Ładnie wyglądaliśmy, gdyby 
ich posłuchano! Pięknie przedsta­
wiałaby się sytuacja na rynku  
pracy i  stan prac, związanych 3 

darowaniem, a  nawet po* 
średnio z  samą obroną.

Z tych fak tów  należy jednak 
wyciągnąć wnioski. Trzeba podjąć 
w ielki wysiłek mobilizacji naszych 
rezerw produkcyjnych —  ja k  się 
w yraża autor i  zatrudnienia nie­
pracującej jeszcze s iły  roboczej. 
Staw ka na nieruchawą inicjatywę 
pryw atną musiałaby zawieść. „Mo  
bilizacja rezerw" może być dzie* 
łem jedynie planowego wysiłku.

P. Paczkowski podkreśla z nad*  
skiem, że chodzi o ujęcie tego dzie 
ła  mobilizacji gospodarczej nie w 
ram y aparatu etatystycznie —  biu 
rokratycznego, lecz w  ram y orga­
nizacji „planowej, zespołowej, spół 
dzielczej, ogólno -  narodowej".

Podkreślenie to  jest bardzo na 
miejscu. U ta rło  się bowiem u  nas, 
że kto  wypowiada się krytycznie 
na tem at in ic jatyw y prywatnej, 
ten już otrzymuje etykietkę tota* 
listy.

T ak a „oddolna" organizacja, 
wsparta o żyw y współudział maS 
ludowych daje bez wątpienia naj- 

gwarancję powodzenia w  
dziele wprzęgnięcia wszystkich ży  
wych sił k ra ju  do zgodnego wy*
siłku.

Węgry i państwa „Osi”m
Następnie 80% całego eksportu 
bydła rogatego, mięsa i  mąki o*

debrały również Niemcy.

W iochy odebrały całkowitą nad*
wyżkę eksportową żyta, L  j .  ogó­
łem 57.640 q., dalej 73%  wywie­
zionej pszenicy i  18%  eksportu bjj 
dła. W ielka B rytania sprowadzi­
ła  51%  całego wywozu drobiu f 
31%  eksportu ja j.



Kulisy afery szpiegowskiej Dlaczego Japonia
Echa belgijskiej afery  

skiej .k tórą wykryto w  Liege, do­
ta r ły  wszędzie i  w  wielu wypad­
kach służą do wysnuwania pesy­
mistycznych wniosków o wartości 
belgijskiej obrony narodowej. A fe  
rę szpiegowską w ykryto dzięki 
sprawnej służbie kontr-wywiadu  
belgijskiego. Oto dokładny prze­
bieg wydarzeń:

Od szeregu miesięcy policja 
śledcza Liege znajdowała się na 
tropie szpiegów .którzy wydawali 
Niemcom belgijskie tajemnice woj 
skowe. Wiadomo było dokładnie, 
co ginie, ale właściwych zdrajców  
przez dłuższy czas nie można było 
przychwycić. Wreszcie udało się 
zaaresztować na granicy agenta nie 
mieckiego Liitgensa .k tó ry  wydał 
następnie swego wspólnika, belgij 
skiego porucznika Dombret. Dom- 
bret milczał, ja k  zaklęty, ale przy­
jaciółka jego —  niejaka Simone 
P irle t —  okazała się bardziej roz­
mowną i  „sypnęła" ta k  swego 
przyjaciela, i2 skompromitowany 
musiał się przyznać do wszystkie­
go. Okazało się, że Dombre wrę­
czył niemieckim władzom ni mniej, 
ni więcej .tylko plan obecnej o- 
brony Belgii! N a  szczęście w ykry­
to  całą aferę, która nie pociągnie 
jednak za sobą szkód, ponieważ 
dowództwo belgijskie zmieniało 
kolejno wszystkie plany .jakie 
wpadały w  obce ręce.

Zobaczymy jednak, w  ja k i spo­
sób doszło do aktu  zdrady porucz­
n ika Dombret? Dzieje jego przy­
pom inają powieść albo film . N iem ­
cy posiadali w Belgii specjalnych 
obserwatorów, których jedynym za 
daniem jest wyszukiwanie ofice­
rów .posiadających kłopoty finan­
sowe, korzystających z „pomocy" 
lichwiarzy dla zaspokojenia żądań 
swoich wierzycieli. W  jednym z 
biur tego rodzaju w  Brukseli agen 
ci niemieccy zapoznali się z poru­
cznikiem Dombret. Dowiedzieli 
się, że konduita oficera nie nale­
żała do najprzykładniejszych. Po­
rzucił on żonę dla n iejakiej Simo-

Najwyżej położone
osiedle ludzkie

W ypraw y wysokórskie udowo­
dniły, że z biegiem czasu człowiek 
przyzwyczaja się do zmienionych 
warunków klimatycznych, oswaja 
się niejako z rzadszym powietrzem  
i  może zupełnie dobrze pracować 
i  żyć w  tych na ogół gorszych wa­
runkach bytowania. Stąd też duże 
zainteresowanie budziło zawsze py 
tanie na jak ie j wysokości ponad 
poziom morza żyją stale ludzie? 
Do niedawna uważano, że najwy­
żej położonym osiedlem ludzkim  
na świecie jest t. zw. „Złote pole 
Thokdżalangka" w Tybecie, znaj-

dokonalu
POMADKA DO UST
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Ankieta wśród włóczęgów
Francuski dziennikarz, Lucien wą miłość 

Corosi, przeprowadził ciekawą an­
kietę wśród 200 włóczęgów pary­
skich, tak zwanych popularnie 
,clochard“, zadając im  szereg p y­
tań. Najważniejsze ? nich brzmia- 
ło: Dlaczego zmarnował pan swo­
je  życie? N a  stu włóczęgów otrzy  
mał następujące odpowiedzi w  roz 
jnaitych kategoriach:: nieszczęśh-

w  Belgii
ne Pirlet, której wymagań jednak 
nie był w stanie zaspokoić ze 
skromnej pensji oficerskiej. To 
też ciągle tkw ił w długach. Dom­
bret nie oparł się pokusie i wszedł 
w  kontakt z agentami niemiecki­
mi, którzy wręczyli mu k ilka  ty ­
sięcy franków .

Odtąd porucznik nie umiał już 
oprzeć się pokusie. Otrzym ał od 
swoich „wybawców" 60.000 fran ­
ków w  ciągu kilku miesięcy i —  
ja k  później wykazało śledztwo 
—  spędził wraz z przyjaciółką k il­
ka tygodni w  Niemczech, mieszka­
jąc na koszt Gestapo w  najele­
gantszych hotelach i żyjąc nad 
stan.

Agenci „Gestapo" mogli być 
zresztą zadowoleni ze swego „pu­
pila", n a tra fili bowiem na oficera, 
który korzystał z ułatwień, o ja ­
kich inni nie mogli nawet marzyć. 
Dombret zatrudniony był w bel­
gijskim wojskowym Instytucie 
Kartograficznym, dzięki czemu

To, o czym jeszcze nie mówili wróżbici.
Dni i miesiące najbogatsze w  wydarzenia polityczne

Coraz częściej pojaw iają się w 
ostatnich czasach różne „sensacyj 
ne" przepowiednie astrologów i  
uczonych w  sprawach „niebies­
kich", k tórzy występują z rewela­
cjami na temat, co czeka świat w  
najbliższej przyszłości. Raz po raź  
słyszymy o datach, w których  
m ają nastąpić wielkie wydarzenia 
w  życiu politycznym czy w  życiu  
poszczególnych jednostek. Nie 
konkurując pod tym  względem w  
przewidywaniach, co nas czeka, 
z jasnowidzami, zróbmy zestawie­
nie istotniejszych wydarzeń poli­
tycznych na przestrzeni ostatnich 
la t  6 .

Biorąc pod uwagę około 125

dujące się na wysokości 4977 m. 
nad poziomem morza. „Rekord" 
ten został jednak pokonany. Jak 
donosi wydawnictwo am erykań­
skie „Spirala" znajdują się w Chi­
le kopalnie Chuąuipina, położone 
na wysokości 5.600 metrów, a  na­
stępnie kopalnie Quispisija w  Pe­
ru  na wysokości 5270 metrów oraz 
obserwatorium astronomiczne na 
Górze W hitney w  południowej czę­
ści S ierra Nevada w  północnej A - 
meryce na wysokości 4410 m. po­
nad poziom morza.

W  Europie najwyżej jest poło­
żone obserwatorium na Mont 
Blanc, a zatym  na wysokości 4365

Są to jednak wszystko 
związane specjalnie z wykonywa­
niem takiej czy innej czynności. 
Tymczasem w Ameryce powstały 
ostatnio normalne osiedla ludzkie, 
zamieszkiwane przez obywateli, 
wykonujących codzienne swoje za 
jęcia domowe i  zawodowe. N a  
przykład osiedle Portugaleta znaj­
duje się na wysokości 4359 m., 
Golquechaca —  4221 m., Huan- 
chaca —  4114 m., Corocoro —  
4056 m., Potosi —  3970. Wszyst­
kie te  miejscowości znajdują się w 
B oliw ii.

Jak z tego wynika rzadkie po­
wietrze na tak dużej wysokości 
wcale nie przeszkadza ludziom nor 
malnie żyć i pracować.

- 35, polityka —  17, 
choroba —  13, pijaństwo —  11, 
rodzina —  6, niewdzięczność dzie­
c i —  5, bez wyraźnego, powodu—  
5. Liczby te  wyglądają zupełnie 
inaczej, jeśli idzie o odpowiedzi 
kobiet, a mianowicie: miłość —  
54, choroba —  11, pijaństwo —- 
16, z w iny rodziców— ■■ 3, nie­
wdzięczność dzieci —  11.

mógł z łatwością zdobywać mapy 
i  dokumenty, dotyczące obrony 
granie. Poza tym  był on posiada­
czem —  dla celów służbowych —  
stałych paszportów do wielu kra­
jów  Europy Środkowej. W  ten spo 
sób odwiedział często Niemcy i 
wręczał agentom „Gestapo" żąda­
ne dokumenty. I  tak  pracował dla 
wrogów swego państwa aż do 
dnia, w którym  kontr-wywiad bel­
g ijski przychwycił jego wspólnika 
Liitgensa.

Jaka bodzie jutro pogoda?
W Paryżu funkcjonuje od pe­

wnego czasu meteorologiczne biu- 
l  informacyjne, które telefoni­
cznie podaje pytającym przepo­
wiednie pogody na dzień następ­
ny, Statystyka wykazała, że od 
chwili powstania biura udzielano

poważniejszych wypadków, które 
interesowały św iat polityczny w 
czasie od 1933 roku do chwili o- 
becnej, zastanówmy się z kolei, 
czy istnieją jakieś „fatalistyczne" 
dni w miesiącu, czy miesiące w 
roku, na których podstawie moż­
na wyciągnąć pewne wnioski lub 
zabawić się wręcz we wróżbitów.

Pierwsze pytanie: jak ie  dni mie 
siąca są najbardziej brzemienne 
w  wydarzenia o znaczeniu polity­
cznym? Otóż cierpliwe wglądanie 
w  kronikę polityczną ostatnich 
6-ciu la t wykazuje, że są dwa dni 
w  miesiącu, w których nie działo 
się nic istotnego, a mianowicie 
8-y i 20-y. N ie jest to wprawdzie 
wiele, ale ostatecznie pociecha 
dla przesądnych, że 8 i  20-go każ 
dego miesiąca mogą spać spokoj­
nie! Poza tym  nie m a dnia, który  
b y nie był obrazem wydarzeń po­
litycznych. Najbogatszym pod tym  
względem jest 3-ci. Tego dnia 
miało miejsce w Europie od 1933 
roku 9 wypadków, które oto po- 
dajemy: 3 lipca 1933 —  zawarcie 
w  Londynie t .  zw. konwencji 8-iu, 
definiującej pojęcie napastnika, 
3 stycznia 1933 —■ Japonia od­
mawia zawarcia paktu z ZSRR, 
3 lipca 1935 —  stabilizacja sto­
sunków polsko-niemieckich i  roz­
mowa min. Becka z H itlerem  w 
Berlinie, 3 października 1936 —  
utworzenie narodowego rządu w 
Burgos, 3 grudnia 1937 —  wizy­
ta  min. Delbosa w Warszawie, 3 
m a ja 1938 —  w izyta H itlera  we 
Włoszech, 3 sierpnia 1938 —  m i­
sja Runcimana w  Pradze, 3 lutego 
1939 —  zerwanie stosunków dy­
plomatycznych między Rosją a

Nowe centrum sportowe
w  S zw ecji

Jedyny w swoim rodzaju, wiel­
ki ośrodek sportowy jest na ukoń­
czeniu w Sandviken, kwitnącym 
mieście przemysłowym w central­
nej Szwecji, słynącym ze swych 
wyrobów stalowych. Ten nowy oś- 
r:dek  sportowy, który otrzymał 
nazwę „Jernvallen“, będzie za­

wierał wszelkie możliwe udogod­
nienia dila najrozmaitszych rodza­
jów sportu. Znajduje się tu więc 
wielki plac piłkarski mieszczący 
15 tysięcy widzów, różne urządze­

Międzynarodowy Kongres
Arch te k tu ry  Mieszkań i Miast w  Sztokholm ie
W Sztokholmie toczą się obec­

nie obrady XVII-go Międzynaro­
dowego Kongresu Architek-tr.y 
Mieszkań i Miast, przy udziale o- 
koło 700 delegatów.. Obfity pro­
gram kongresu przewiduje, poza 
zwykłymi zebraniami, wielką wy 
- iwę architektury miast północ­
nych krajów, nowy film obrazu­
jący rozwój Sztokholmu od wie­

Nadzieje .jakie żywił japoński 
sztab generalny .wszczynając woj­
nę z Chinami, iż uda się pokonać 
je  w ciągu kilku  miesięcy, zawio­
dły całkowicie. D w a la ta  oto mi­
nęło, 7 b. m. od dnia rozpoczęcia 
kroków wojennych i  mimo, iż 
pod okupacją japońską znajduje 
się połowa Chin, w chwili obecnej 
szanse przeciwników są pranie  
równe ,albo nawet lepsze dla Chin 

. czyków, którzy walczą na swojej 
1 ziemi.

przeciętnie po 1.000 informacji 
dziennie. Jeśli idzie o ścisłość 
przewidywań atmosferycznych, do 
kładna kontrola wykazała, że je­
dna informacja na pięć jest błę­
dna, a jedna na sześć wątpliwa.

W ęgram i i  3 czerwca 1939 —  zło­
żenie listów uwierzytelniających 
przez nowego ambasadora ZSRR  
w  Warszawie, Szaronowa.

Oto —  czego nam dostarczyła 
w  6-iu latach „polityczna tró jka". 
Z a nią jest data 7-go, która po­
w tarza się 8 razy. N otujem y: 7-go 
stycznia 1935 —  wizyta Lavala  
we Włoszech sygnałem odprężenia 
w  stosunkach francusko-włoskich, 
7 marca 1936 —  Niem cy zajm ują  
Nadrenię, 7 czerwca 1937 —  w i­
zyta prezydenta Mościckiego w  
Rumunii, 7 lipca 1937 —  wybuch 
wojny japońsko - chińskiej, 7  paź­
dziernika 1938 —  utworzenie I-go  
rządu autonomicznego w  Słowacji, 
7 kwietnia 1939 —  deklaracja 
polsko-angielska oraz okupacja 
Albanii przez Włochów, 7 m aja  
1939 —  po raz pierwszy w  histo­
r ii angielska para królewska uda- 
je  się do Kanady.

Dalsze miejsca w  naszej tabeli 
zajm ują daty: 2, 4, 5, 12, 13, 15, 
17, 23, 24 i  30. K ażdy z tych dni 
4 razy b y ł datą wydarzeń dyplo­
matycznych. N a  szarym końcu, bo 
jeden raz, widnieje 31-y miesiąca 
(lipiec 1938 —  układ państw bał­
kańskich zwalnia Bułgarię z ogra 
niczeń wojskowych trak ta tu  w  
N eu illy ).

Z  kolei weźmy pod uwagę mie­
siące. K tóre z nich są najbogatsze 
w wydarzenia polityczne i  o jakim  
charakterze jakościowym? Otóż 
w  tym  wypadku pierwsze miejsce 
zajm uje maj, w  którym  w  ciągu 
6 la t  rozegrało się 14 donioślej­
szych wydarzeń. Oto one: m aj 
1933 —  przedłużenie przez Polskę 
paktu o nieagresji z Rosją, 1935

nia dla lekkiej atletyki i pływa­
nia na otwartym powietrzu z wo­
dą o stałej temperaturze. Zbudo­
wano również olbrzymią halę 
sportową dla takich sportów, jak 
tenis ping . pong, boks, ' “alki za­
paśnicze. podnoszenie ciężarów, 
strzelanie z łuku i kręgle. Jest tu 
te': wysypany żwirem plac, na 
którym piłkarze mogą trenować 
zimą. Oprócz szatni urządzono sy­
pialnię dla go:-czących przejaz­
dem sportowców.

ków średnich oraz wycieczki po 
Sztokholmie i po Szwecji. Ogółem 
teren wystawy zajmuje 6000 me­
trów kwadr., po zatym modele, 
pośród których znajduje się mo­
del Sztokholmu, wykonany w skali 
1:1000, zajmuje przestrzeń dwu- 
pokojowego współczesnego mie­
szkania.

nie w ygryw a wojny z Chinami?
Ten dwuletni w ynik zmagań Ja- 

ponii z Chinami wydaje się zgoła 
dziwny i niewytłumaczony, jeżeli 
uprzytomnimy sobie, że przecież 
wojna zaskoczyła Chiny w  stanie 
nieprzygotowania, gdyż wspanale 
wyćwiczona i wyekwipowana a r­
mia japońska m iała przed sobą 
znajdującą się w początkowym  
stadium organizacji i prawie zupeł 
nie pozbawioną wyposażenia tech­
nicznego armię chińską. Po.wstaje 
więc pytanie, co było przyczyną 
faktu , iż arm ia japońska nie zdo­
ła ła zadać Chińczykom takiej klę­
ski, która by zadecydowała o lo­
sach wojny?

Poza wieloma czynikami, które 
wyłoniły się w toku akcji wojen­
nej, znanymi wszystkim z je j  prze 
biegu .należy przede wszystkim  
wskazać na charakter samej woj­
ny, ja ką  jest wyprawa japońska 
na terenie Chin. Podobnie, ja k  po­
przednie wojny z Chinami w la ­
tach 1894— 95 i  z Rosją 1904— 05

—  pakt francusko - sowiecki, 1936
—  aneksja Abisynii przez Włochy,
1937 —  koronacja Jerzego V H ,
1938 —  H itle r  we Włoszech, likw i 
dacja w  Lidze Narodów sprawy 
Abisynii, zabójstwo Konowalca, 
wreszcie w  roku 1939 notujemy 
w  m aju: sojusz niemiecko-włoski, 
mowę min. Becka i  memorandum 
polskie, napad na polski urząd 
celny na terenie Wolnego Miasta, 
wyjazd angielskiej pary królew­
skiej do Kanady i  U SA, układ an- 
gielsko-turecki, B iałą Księgę w 
sprawie Palestyny oraz dymisję 
kom. Litwinowa.

N a  drugim miejscu widnieje ma 
rzec z 13-ma wydarzeniami, z  któ  
rych wymienimy tylko  
1933 —  utworzenie 
1935 —  angielska B iała Księga o 
zbrojeniach, 1936 —  Niem cy za j­
m ują Nadrenię, 1938 —  Anschlus 
i  sprawa polsko-litewska, 1939 —  
granica polsko-węgierska, aneksja 
Czech, powstanie Słowacji, zaję­
cie K łajpedy itd.

Po 12 wydarzeń notujem y 
w  kwietniu i  lipcu, 11 —  w  listo­
padzie, 10 —  w  czerwcu i  sierpniu, 
9 —  w  październiku i lutym , 8 - 
w  styczniu, 5  —  we wrześniu  
wreszcie 4 w  grudniu. Jak wynika  
z tego zestawienia, względnie naj 
spokojniej jest na przełomie roku  
(grudzień i  styczeń), najgoręcej
—  przynajm niej w  życiu politycz 
nyra —  od m arca do maja.

Statystyką tą  nie należy 
jednak przejmować. Natomia 
je j  podstawie i  w  oparciu o bieg 
wydarzeń politycznych 
spokojnie jedno przewidzieć, 
statystyka ta  ulegnie na pewno 
jeszcze w  tym  roku dużym prze­
obrażeniom. Jakim?.. O tym  może 
potrafią powiedzieć wróżbici i  a- 
strolodzy!...

Coraz więcej ludzi
na św iecie

Zaludnienie globu ziemskiego zc 
stawione na podstawie statystyk 
ludnościowych poszczególnych 
państw wynosi 2.087.000.000 lu­
dzi. W  ciągu ostatniego wieku licz­
ba ludzi na świecie potroiła się. W  
połowie X I X  wieku glob nasz za­
mieszkiwało około 700 milionów  
ludzi, obecnie liczba ta jest 3 -k ro t- 
nie wyższa.

Bardzo ciekawe są zestawienia 
liczbowe ludności w  samej tylko

Ile jest samochodów na świeci®!
Ostatnie statystyki wykazują 

liczbę 45 milionów wozów, zuży­
wających 100 miliardów benzyny 
rocznie. Oto kilka  cyfr, dotyczą­
cych produkcji samochodów w  ro­
ku 1933: zużyto 8 milionów ton 
stali. 600.000 ton innych metali,

jest to  wojna kontynentalna, 
poprzednie w ojny wygrane j,, 
ły  prawie wyłącznie dzięki i, 
wadze Japonii na morzu. Wyst^ 
czy przypomnieć wojnę z Kore 
końca X V I  wieku, którą Japo/ 
przegrała właśnie na skutek U ’ 
wagi Korei na morzu ,aby 
mieć, co jest źródłem siły | 
ści zarazem Japonii na Iądzie, 

Siłą Japonii jest je j flota’ a|« 
jest ona również je j piętą Achilfe, 
sową, gdyż położenie geografią. 
Japonii stwarza konieczność prze< 
wożenia wojska i  materiałów 
jennych przez morze. Stąd wyph, 
wa zależność Japonii od morski  ̂
środków komunikacyjnych. 
głębiej armie japońskie wkraczaj*, 
tym  bardziej uzależniają gj, 
od komunikacji morskiej, a 
liczniejsze są morskie bazy ofej, 
sywy lądowej, tym  więcej trans, 
portowych okrętów potrzebuje a» 
mia.

Do transportu wojska i materia 
łów wojennych musi dowództw) 
japońskie, poza jednostkami wo. 
jennymi .posługiwać się flotą han, 
dlową, k tó rą  Japonia, jako foaj 
wybitnie wyspiarski, rozwinęła 
bardziej ,niż kolejnictwo. Już w, 
początkowej jednak fazie 
gdy nastąpiły w alki o S 
(sierpień —  listopada 1937 roku), 
okazało się, że Japończycy rozpo. 
rządzają zbyt małym tonażem 
flo ty ,aby móc z łatwością prze, 
rzucać wojska z jednego frontu 
na drugi i  sprowadzać jednocześ- 
nie wystarczające posiłki z Japo, 
nii. W  konsekwencji ściągnięcie 
wojsk pod Szanhaj osłabiło znacz­
nie natarcie Japończyków w pól. 
nocnych Chinach, a gdy padl han- 
kin (grudzień 1937) nastąpiła pe­
wna przerwa w- operacjach 
jennych.

Odesłane z powrotem do Japo­
nii sta tk i transportowe okssaij 
się dla arm ii japońskiej niezbędni 
W chwili, gdy ważyły się losy wieli 
k ie j bitwy pod Suczou. Japoiczy 
cy bitwę tę  taktycznie wygrali 
ale strategicznie przegrali, gdyi 
zabrakło im okrętów do sprowa­
dzenia wystarczającej ilości wojsk 
dla okrążenia arm ii chińskiej i za­
dania je j  ostatecznej klęski. Pm 
dobne sytuacje wytworzyły się 
jeszcze kilkakrotnie, jak m. in- 
pod Kantonem, dzięki czemu Chin 
czycy mogli z powodzeniem roz­
począć w kwietniu b. r. kontr­
ofensywę .

Z niedostatecznej 
swojej flo ty  handlowej dla celów 
wojennych Japończycy zdają r‘ 
bie doskonale sprawę i tym < 
między innymi, należy tłumaczyć 
wyraźną powściągliwość Japonii 
wobec Sowietów, których licz”® 
łodzie podw odne mogłyby z łat̂ m 
ścią odciąć japońską flotę od kon­
tynentu. Tak więc zagadnienie t* 
nażu flo ty  handlowej jest 
najważniejszym bodaj czynił 
nie ty lk o  strategu, ale i dyplo®’' 
cji Japonii i  ono przede wszys- 
kim zadecydowało o tym, że P® 
dwóch latach wojny, mimo tri®0 
falnego pochodu w  głąb Chin, J*1 
pcnia nie zdołała zadać ostał“*  
nego ciosu arm ii chińskiej-

Dwie

Europie. W  roku p ie rw ® )® & 
szej ery Europę zamieszkiwał 
milionów ludzi, w  roku 1 <80 
ropa liczyła 180 milionów 
kańców, a w  roku 1930 
lionów. W yn ika stąd, że w -° 
19 wieków ludność Europy, 
licznych wojen, chorób epid 
nych, klęsk głodowych, j a il\ re. 
wiedzały nasz kontynent *  $
sie średniowiecza, t ‘""1o 0 
milionów.

20 miln. m tr. kw . szklą, | 
kim . sukna, 800.000 ton 8 ^  
250.000 ton bawełny.

światowego przemysłu ■, 
mobilowego wynosiły PrzeC 
10 miliardów złotych.
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Kronika wileńska
Zmiany personalne

AZ ostatnich dn iach  w Staro- 
/ e pow. W il.-T roki nastąp iły

**'e amian;- personalne. T ak  
^ * D66zef w ydziału bezpieczeń- 

przy Starostwie G rodzkim  p.
■twa gatteiw an zaaawansował 
^ ' . m r o a e .

Starosta P°w. w aJ-troki, a  do-
„chczasowy podreferendarz wy- 
Zialu prasowego p. m gr. Grygaj- 
*  zajął jego m iejsce ja k o  refe­

ren ta  w ydziału bezpieczeństwa 
Starostw a Grodzkiego.

Dotychczasowy w icestarosta po- 
w iatow ero S tarostw a Wil.-TrokS 
przeniesiony został do innego m ia 
sta.

U rlopu jącego" S tarostę Grodz- 
kiego p. Czerniakowskiego zastę­
pu je  w. wice - starosta Jeśniian,

Chuligański w ybryk
PO nie codziennego wybryku  

chuligańskiego doszło wczoraj na 
Mickiewicza. W  godzinach wieczór 
„ych Abram Kagan, 65 la t, space- 
cowł ze swoim znajomym trzym a­
jąc parasol w  ręku. Jakiś nie- 
znany osobnik wrzucił do paraso­
la papieros...

IV pewnej chwili Kagan uczuł, 
ie z jego parasolem coś jest nie 
v porządku, odwrócił się i  zauwa­
żył, że jego parasol spalił się, a 
marynarka zaczyna się również 
palić. Zrzucił z siebie natychmiast

m arynarkę i  w ynajętą dorożką od 
jechał do domu. W  parę godzin 
później widocznie ten sam osob­
nik, k tó ry  zrobił nie m iły „kawał" 
Kaganowi usiłował podpalić słom­
kowy kapelusz przechodzącej Ja­
dwidze J., o semickim wyglądzie. 
Pani J., która wczas zauważyła ru  
chy przechodzącego łobuza, dała 
mu parasolką po głowie i  zaczęła 
wołać policję. A le bezczelny łobuz 
zbiegł ulicą Orzeszkowej i W ileń­
ską, wobec czego nie udało się go 
zatrzymać.

K A Ż D Y  K R A W I E C
Zaoszczędzi sobie czas i u n ikn ie  uciążliw ych  obliczeń, posługu­
jąc się nowoczesnym podręczn ik iem  k: j j u  w ed ług  p rak tyc zne­
go systemu

„ A D A M  P A R IS “ w  opracow aniu  
I .  K u n in a , abso lw enta  akadem ii

„Adam" w Paryżu.. •
I  część —  4 z ł. I I  cz. —  7  zł. A d res  d la  zam ów ień: I .  K un in , 

Wilno, Z aw aln a 2 4  P . K . O . 702.049

Zniechęcony do
w yruszył

18-letni W itold Romecki (Potoc­
ka 4) mimo swego młodego wieku 
dużo’ już zdążył przejść w  życiu. 
Wstąpił do ONR, gdzie wybił się 
dzięki swoim „nie pospolitym za­
letom". W ciągu krótkiego czasu 
stal się „bohaterem" ONR, gdyż 
nie było awantury ulicznej, napa­
du na przechodniów żydowskich, 
w którychby nie brał udziału. W ie­
le spraw sądowych miał Romecki, 
i tylko dzięki swemu młodemu wie 
kowi nie powędrował do więzienia. 
Po pewnym czasie Romecki roz­
czarował się do „ideologii" Ó N R  
i przeszedł do Stronnictwa N aro­
dowego, gdzie zaczął na nowo.,. Wo 
bec tego, że w ostatnich czasach 
zaprzestał wantur ulicznych czę­
stych demonstracji, Romecki ja k  
i wielu innych jego pokroju stał 

„bezrobotnym". A le bicie szyb 
‘ rozwalanie głów żydowskich nie 
J«t żadnym zawodem tego ani

idei narodowej
w  św iat

Fundusz Pracy, ani Z U P  nie po­
piera a Romecki nie należy do łu­
dzi, którzy lubią bezczynność. Po­
stanowił więc wyruszyć w  podróż 
naokoło świata. D l urzeczywistnie­
nia swego planu postanowił zdo­
być motocykl i  pieniądze. Zoba­
czył n  ulicy ładny motocykl bez 
opiekuna, więc (Rugo nie zastana­
w iając się wsiadł i czmychnął. Do­
piero w  komisariacie okazało się, że 
motocykl należy do K aro la Jonso- 
na (Konarskiego 9 ) , k tó ry  stwier 
dziwszy brak swego motocyklu, 
zgłosił się do policji, gdzie złożył 
zameldowanie. Tego samego dnia 
do policji zgłosił się ojciec Romec- 
kiego, k tó ry  zameldował, że syn- 
jego skradł mu 400 z ł po czym 
zbiegł z domu,

W  toku dochodzenia ustalono, że 
Romecki po okradzeniu ojca skradł 
motocykl Jonsonowi, którym  wy­
ruszył w  świat-

Nie wolno pozostawiać dzieci bez opieki
Przy każdym nieszczęśliwym wy

!!Łt“ u z dzieckiem, czy to będzie 
Przejechanie przez autobus, czy u- 
“lęcia, zwracamy uwagę rodziców 

niebezpieczeństwo pozostawia­
ją  dzieci bez opieki. N a  nieszczę- 
k ® rodzice przykłady te  nie skut- 

czym więcej dzieci zostaje
Mszczonych samopas na ulicę, 
° ne grozi im  niebezpieczeństwo 

strony mknących aut, koło rzek 
« dzieci wpadają i toną, lub 

zy otwartych oknach przez któ-
e g a d a j ą .

^ “Szczęśliwy wypadek z 4-let- 
dzieckiem wydarzył się przy  
iwnej 7, Anna Pawlak zabra-

^Wego synka Zybm unta ze sobą

na dynek. Podczas zejścia ze scho­
dów zostawiła go samego i  chło­
pak idąc poślizgnął się i  spadł z 
20 schodów, doznając złamanie o- 
bojczyka. Chłopaka odwieziono do 
szpitala.

Z A K Ł A D  K R A W IE C K I
Krojczy Dyplomowany

Sz. KUNIN
W I L N O ,  Stefańska 6 m. 8. 

W yko n , solidne i punktualne

RADIO W ILEŃSKIE

pora
7>1® Muzyka z płyt. 8.15 

W  dla kupców. 11.57 Sygnał
(ltlow>a 12-03 Audycja połu-
1 Prottl...00 Wiadomości z miasta 
«ai 13.05 Program na dzi-
'Fowr-/0 koncert popularny. 14.00 
tja w „ do zdrowia" — audy-
il-15 Dr- M- Kołaczyńskiej.
Ideu azyka lekka. 14.40 Echa nie- 
Mrajnisportowej. 14-45 Teatr Wy- 
B t  n a niłodzieży: słuchowisko 
t^€ m p « Wid C opperfield". 15.15 
to S- z baletów Ryszarda Dri- 
^Miofe-i^^na orkiestra. 15.45 Wia- 
fop(L. Sospodarcze. 16.00 Dziennik

16-10 Pogadanka ak- 
I8-« -ib.20 Miniatury kwartetowe, 

•moniak naukowa: Biologia.

Kronika krakowska
R e p e rtu a r

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWAC­
KIEGO.

Dziś, w  niedzielę, po cenach zni­
żonych „W perfumerii" komedia M. 
Laszlo z J. Karbowskim w roli 
głównej.

„SZKARŁATNE RÓŻE" komedia 
Aldona de Benedettfego w  tłuma­
czeniu Władysława Krzemińskiego 

będzie najbliższą premierą Teatru 
im, J. Słowackiego. Próby odbywa­
ją  się codziennie pod kierownict­
wem reż. J. Karbowskiego.

Poniedziałek, 17 lipca „Japoński

K ina
PROMIEŃ: „Zona - lalka".
ŚWIT: 1) „Obcym wstęp wzbro­

niony". . 2) „Panika w hotelu".
WANDA: „Dni szczęścia".

Radio krakow skie
PONIEDZIAŁEK, 17 llpca.

6.56 Pieśń poranna. 13.03 Płyta 
za płytą... 13.40 Program. 13.50 —

Płyta, za płytą... 17.00 Z polskiej 
literatury fortepianowej. 17.25 Mu­
zyka (płyty). 20.25 Odczyt „Szlaka 
mi legend: Od Krakowa do Ojco­
wa". 20.35 Lok. wiad. sportowe. — 
22.00 Melodie filmowe.

WTOREK, 18 lipca,
6.57 Pieśń poranna. 13.00 Płyta za 

płytą... 13.40 Wiadomości bieżące i 
gospodarcze oraz program. 13.50 
Płyta za płytą... 14.20 „Czy wiecie, 
że..." 14.35 Muzyka — płyty. 17.00 
Z polskiej literatury skzrypcowejł 
17.30 Pieśniarki różnych krajów — 
płyty. 20.25 „Skrzynka techniczna". 
20.35 Wiadomości sportowe.

Radio śląskie
PONIEDZIAŁEK, 17 lipca.

5.00 Pieśń poranna — płyta. — 
5.03 „Dzień dobry" — pogodny mon 
taż płytowy. 6.30 Program. 13.45 
Wiadomości bieżące. 13.50 Muzyka 
obiadowa w  wyk. Ork. Katowickiej 
pod dyr. Jarosława Leszczyńskiego. 
17.00 Muzyka (płyty). 20.00 Infor­
macje w języku słowackim. 20.05 
Informacje w  jęz. czeskim. 20.15 
Informacje w  jęz. niemieckim. 20.25 
Nauka o Śląsku. 20.35 „Slązaczki 
na  mistrzostwach lekkootletycz- 
nych Polski. 22,00 „Śląska Pozy­
tywka". 22.30 Koncert rozrywko­
wy.

H a  Pom aóslic-PM tóa
Kronika kujawska

K A R A M B O L N A  SZOSIE
Szosą Inowrocław —  Cieślin, 

jechał na motocyklu K  Schwartz 
z Pakości. Z  przeciwnej strony pę 
dził cyklista Wojciech Lewandow­
ski z Inowrocławia. Tuż pod wio­
ską Cieślin dwaj sportowcy zde­
rzy li się. Karambol Cyklista do­
znał złamania prawej nogi i cięż­
kich obrażeń cielesnych. Znalazł 
się w  szpitalu.

skiej. 17.30 „Druskieniki dawniej i 
dziś". 17.40 Gra Rene Benedetti. 
18.00 Recital śpiewaczy Aleksandra 
Michałowskiego — bas. 18.25 Kon­
cert solistów. 19.00 Audycja żołnier­
ska. 19.30 Przy wieczerzy — koncert 
rozrywkowy w wyk. Ork. Rózgi. 
Wil. pod dyr. W. Szczepańskiego, 
Olga Olgina — sopran i zespól tan- 
gowy. 20.25 Czytanki wiejskie. 20.40 
Audycje informacyjne. 21.00 Sławne 
koncerty: „Paryski koncert Liszta 

z. 21.50 „Echa mocy i 
chwały'1. - 22.00 „Finlandia przed
Olimpiadą." — pog. J .  Niecieckiego. 
22.10 Muzyka popularna. 23.00 Osta­
tnie wiadomości i komunikaty. 23.05 
Zakończenie programu.

C zytajcie
P ra sę  so c ja lis ty c z n ą

Kronika
W YK O PA N O  KOŚCI L U D Z K IE
Przy budowie autostrady Toruń

—  Ciechocinek pod Otłoczynem, w 
powiecie toruńskim robotnicy od­
kopali na głębokości 1,20 m tr. ko­
ści ludzkie. Znaleziony kościec za­
bezpieczono do dyspozycji władz 
sądowych.

N IE  M IŁ A ... PR ZYG O D A
Telesfor Robaszkiewicz z Toru­

nia (Mickiewicza 18) zażywał ką­
pieli w W iśle. Gdy wyszedł z wo­
dy i  chciał się ubrać, z przeraże­
niem stwierdził... niemiłą prawdę. 
Jakiś „nieznany sprawca" zabrał 
mu ubranie, bieliznę, buty, zega­
rek oraz dokumenty. D roga ką­
piel!

JE ZIO R O  PO CHŁONĘŁO...
W  jeziorze przy Nowej Wsi, 

pow. działdowskiego w  czasie ką­
pieli pód nadzorem nauczyciela, 
utonęła 14-letnia Hildegarda Waś- 

Z  G d y n i

„Der Neue
„D E R  N E U E  V O R W A ER TS“, 

Organ niemieckiej socjalno -  de­
mokratycznej emigracji, zamiesz­
cza w ostatnim numerze (N r . 
317) między innym i następujące 
artyku ły : Przyszłość Czecho-Sło- 
wacji. Po drugim ataku na 
Gdańsk. Odpowiedzialność S tali­
na. A rm ia na wodach. Wypędze­
nie Tyrolczyków południowych.

R a d io  p o z n a ń s k ie
PONIEDZIAŁEK, 17 lipca.

6.56 Pieśń poranna. 8.30 Program 
8.35 Nasz koncert' poranny. 8.55 — 
Pogawędka dla kobiet. 13.00 Wiad. 
bieżące. 13.05 Przegląd giełdowy. 
13.15 Zapomniane przeboje. Płyty. 
14.00 Dla dzieci i młodzieży. Naj­
słynniejsi artyści. Płyty. 14.40 „Co 
dzieci usłyszą w radio". 17.00 Na 
nutę polską. Płyty. 17.30 „14 lipca 
w  poezji francuskiej". 17.40 Ze 
skarbca pieśni polskiej. 20.25 Ak­
tualna pogadanka rolnicza (z War­
szawy). 22.00 Rozwój symfonii. W 
przerwie o godz, 22.20 Skecz: „U 
wód".

WTOREK, 18 lipca.
6.56 Pieśń poranna. 8.30 Program. 

8.35 Nasz koncert poranny — płyty. 
13.00 Wiadomości nueżące. 13.05 
Przegląd giełdowy i Notowania Rze­
źni Miejskiej. 13.17 Suity i  wiązanki
— płyty- 14.10 Trio Rozgłośni Poz­
nańskiej gra . 14.40 Pogadanka spo­
łeczna. 17.00 Muzyka taneczna — 
płyty. 17.30 Uroki lata: „Perła wiel­
kopolskiego krajobrazu". 17.40 Pia­
niści poznańscy grają: Nadzieja Pa- 
dlewska. 20.25 Skrzynka rolnicza — 
listy słuchaczów. 20.35 Wiadomości 
sportowe loksZne. 23.05 Zakończenie 
programu.

K R W A W Y  SPÓR O ZAGRODĘ
D w aj gospodarze: Maciej Pan­

f i l  i  Jan Żelazko z M urzynka pod 
Inowrocławiem toczyli spór o go­
spodarstwo rolne. Sprawę rozpa­
trz y ł sąd. Gospodarkę przyznano 
Panfilowi. Żelazko czuł się po­
krzywdzony. Zaczął nadal „rzą­
dzić". Z  wyraźną szkodą dla w ła­
ściciela. Zdenerwowany Panfil 
chwycił dubeltówkę i... wystrzelił. 
Skutki były straszne. Sprawą za­
ję ły  się władze sądowe.

toruńska
niewska. Zwłok, mimo poszuki­
wań, dotychczas nie odnaleziono.

PO ŻA R
W  zagrodzie rolnika Dahma H e r  

berta w Brudzawach przy Jabło­
nowie powstał pożar. Zniszczył 
dom mieszkalny i  urządzenie do­
mowe. Pożar powstał przez nieo­
strożność domowników, wskutek 
wysypania niedopalonych węgli. 

K R W A W A  A W A N T U R A
W  miejscowości Lesie pod No­

wym  Miastem odbywała się zaba­
wa Straży Pożarnej. K ilku  młodzi­
ków wywołało bójkę, podczas któ­
re j szereg osób zostało poturbowa 
nych. Ciężkie okaleczenia odniósł 
20-letni Bernard Turowski z No­
wego Miasta, W  ciężkim, stanie 
przewieziono go do szpitala. M . in. 
poturbowano też jednego ż  poli­
cjantów, k tó ry  interweniował w  
bójce.

Radio warszawskie
PONIEDZIAŁEK, 1 7 'lipca.

WARSZAWA I. 6.‘30 Pieśń „Kie 
dy ranne wstają zorze". 6.35 Gim­
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). — 
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzy­
ka (płyty). 8,15 Pogadanka dla 
kupców. 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa. 12.03 Audycja po­
łudniowa. 14.45 Teatr Wyobraźni 
dla młodzieży: słuchowisko p. tyt.: 
„Dawid Copperfield". 15.15 F rag­
menty z baletów Ryszarda Drigo 
wykona Orkiestra Adama Herma­
na (z Krakowa). 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 Dziennik popo­
łudniowy. 16.10 Pogadanka aktual­
na (z Torunia). 16.20 Miniatury 
kwartetowe w  wyk. Kwartetu Smy­
czkowego Rozgłośni Krakowskiej. 
17.00 Muzyka do tańca (płyty). — 
18.00 Recital śpiewaczy Aleksandra 
Michałowskiego (bas). 18.25 Kon­
cert solistów (ze Lwowa). 19.00 — 

Audycja żołniei-ska. 19.30 —
„Przy wieczerzy". — koncert roz­
rywkowy (z Wilna). 20.25 Audycja 
dla wsi: Pogadanka dla gospodyń. 
20.40 Audycje informacyjne: Dzień 
nik wieczorny. 21.00 Sławne kon­
certy: „Paryski koncert Liszta" — 
audycja muzyczna. 21.50 „Echa mo 
cy i chwały". 22.00 Muzyka tanecz 
na (płyty). 23.00 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego. 23.05 
Informacje w języku niemieckim. 
23.13 Informacje w języku angiel­
skim.

WARSZAWA II. 13.00 Muzyka 
lekka (płyty). 14.00 Parę nformacji 
14.15 Muzyka symfoniczna (płyty). 
15.00 Koncert solistów. Wykonaw­
cy: Nina Garztecka — śpiew i Sta­
nisław Jarzębski — skrzypce. 15.30 
Muzyka obiadowa w wykonaniu 
Tria P. R. 16.30 „Uwertury"—kon 
cert poularny (płyty). 17.05 życie 
kulturalne stolicy. 17.15 Chwila L. 
O. P. P . 17.25 Jan  Brahms: Kwar­
te t B-dur. (płyty). 21.05 Fryderyk 
Flotow: Uwertura do op. „Aleksan 
der Stradella" (płyty). 21.15 Es- 
say‘e Franciszka Bacona — frag­
menty z pism J. P. 21.30 Symfonie 
Beethóvena (płyty). 22.05 Londyń­
ska Ork. Symf. i  Egon Petri—for­
tepian (nowe nagrania płytowe). 
23.00 Muzyka do tańca z dancingu 
„Cafe - Club".

WTOREK, 18 llpca.
WARSZAWA I: 6.30 Pieśń „Kie­

dy ranne wstają zorze". 6.35 Gimna­
styka. 6.50 Muzyka — płyty. 8.15 
„Dzieci mają głos" — „Czego nie lu­
bię" — audycja. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał. 12.03 Audycja południowa. 
14.45 „Livingstone k  krainie lwów"— 
pogadanka dla młodzieży. 15.00 Mu­
zyka popularna w wyk. Orkiestry 
Rozgłośni Poznańskiej. 15.45 Wiado­
mości gospodarcze. 15.50 Przegląd 
aktualności finansowo - gospodar­
czych. 16.00 Dziennik popołudniowy. 
16.10 Pogadanka aktualna. 16.20 Mi­
niatury fortepianowe w  wyk. Olgi 
Łapickiej (z Krakowa). 16.45 Kro­
nika literacka. 17.00 Muzyka do tań­

ca — płyty. 17.45 Rezerwa. 18.00 
Koncert muzycznego Ogniska Waka­
cyjnego Liceum Krzemienieckiego. 
19.00 Audycja dla robotników. 19.30 
„Przy wieczerzy" P. R. 20.25 Audy­
cja dla wsi. 20.40 Audycje informa­
cyjne: Dziennik wieczorny i t. d. 
21.00 „Oszukany Kadi" — opera ko­
miczna. 22.00 „Polska między Wscho­
dem a Zachodem" — odczyt. 22.15 
Koncert w wyk. Ork. Smyczkowej 
Zw. Muz. Chrześcijan. 23.00 Ostatnie 
wiadomości w języku niemieckim. 
23.13 Informacje w języku angiel-

WARSZAWA II: 13.00 Muzyka 
lekka — płyty. 13.10 Koncert roz­
rywkowy w wykonaniu Orkiestry 
Rozgłośni Wileńskiej. 14.00 Pogawęd­
ka gospodarska. 14.05 Parę informa­
cji. Program. 14.15 Muzyka symfo­
niczna Liszta płyty. 15.00 Koncert 
solistów. 15.30 Muzyka obiadowa: 
1000 taktów muzyki. 17.05 życie kul­
turalne stolicy. 17.15 Rezerwa. 17.25 
Współczesna muzyka kameralna -  
płyty. 21.05 Jan  Strauss: Wiejskie 
jaskółki — walc — płyty! 21.15 We­
soły wieczór autorski — Konstante­
go Ildefonsa Gałczyńskiego. 21.30 
Symfonie Ludwika Beethovena 
płyty. 23.00 Muzyka do tańca — pły­
ty.

Kącik radiow y
PARYSKI KONCERT LISZTA.
W bieżącym sezonie letnim Pol- 

swkie Radio projektuje cztery nie­
zmiernie interesujące audycje, ujęte 
we wspólny cykl p. t.: „Sławne kon­
certy". Będą to audycje słowno - mu 
zyczne, odtwarzające z możliwie naj 
większą wiernością koncerty, które 
złotymi zgłoskami zapisały się w  hi­
storii muzyki. Dnia 17 lipca o godz. 
21.00. zrealizowany będzie projekt 
audycji p. t.: „Paryski koncert F. 
Liszta". Przeniesienie on radiosłucha­
czy w czasy największego rozkwitu 
romantyzmu, do stolicy Francji z 
la t trzydziestych ubiegłego stulecia, 
gdzie koncetrowało się i wrzałó ży­
cie muzyczne świata. W roku 1836 
przeżył Paryż wielką sensację — wal 
kę artystyczną między dwoma naj­
większymi wówczas planistami, Li­
sztem i Thalbergiem. Gwałtowny 
spór o wielkość artystów rozstzryg- 
nięto słowami: „Thalberg jest pierw­
szy, ale Liszt jedyny".

Audycja radiowa w poniedziałek, 
opracowana przez St. Wasylewskic- 
go, odtworzy wielki koncert paryski 
Liszta o programie, na który złożą 
się: Thalberga „Fantazje na teaMty. 
operowe", Wariacje na tem at o p « y  
„Purytanie" Belliniego p. t.: „Hek*- 
meron" — utwór, w którym każda 
z wariacyj pochodzi o dinnego kom­
pozytora, Liszta, Chopina, Thałber- 
ga i innych, oraz pieśni.

Wykonawcami audycji będą: Geł- 
truda Konatkowska i  Zygmunt Li­
sicki.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i

Vorwaerts“
Głos z Niemiec. JU L IU S Z  BAB: 
N ad Grobem Łafayetta. P A U L  
W E S T H E IM : Rewolucja francu­
ska a sztuka. Nieomylny.

„D E R  N E U E  V O R W A ER TS“ 
wychodzi w  Paryżu raz tygodnio­
wo. Prenumerata —  kw artalnie 
zł. 4.80. Zamówienia przyjm uje  
Wydawnictwo (30, Rne des Eeo- 
Ies, Paris 5 ).

Radio toruńskie
PONIEDZIAŁEK, 17 lipca.

6.57 Pieśń „Witaj, Gwiazdo Mo- 
rza". 13.00 Dla każdego coś ładne­
go — płyty. 13.50 Wiadomości z Po 
morza. 14.00 Program. 14.05 D. c. 
„Dla każdego coś ładnego" — pły­
ty. 17.00 Muzyka kameralna. 17.30 
Melodie F r. Lehara — (płyty). — 
17.55 Wiadomości sportowe z Po­
morza. 20.25 „Łączenie pszczół". 
22.00 Teatr wyobraźni: — „Ponad 
śmierć" — rapsod, słuchowiskowy. 
22.30 G. de Michel: Piosenki włos­
kie. 23.05 Informacje w  języku nie­
mieckim (z Warszawy). 23.13 Za­
kończenie programu.

WTOREK, 18 lipca.
6.57 Pieśń poranna „Witaj Gwiaz­

do Morza". 13.00 Dla każdego coś ła­
dnego — płyty. 13.50 Wiadomości z 
Pomorza. 14.00 Program. 14.05 d. c. 
„Dla każdego coś ładnego" — płyty. 
17.00 Utwory skrzypcowe w  wyko­
naniu Jerzego Stefana. 17.30 Muzy­
ka —płyty. 17.45 „ Oczym powinna 
myśleć m atka i gospodyni w  chwili 
obecnej". 17.55 Wiadomości sportowe 
z Pomorza. 20.25 „Literatura dla 
wszystkich", „Syzyfowe prace" Że­
romskiego. 23.05 Informacje w ję­
zyku niemieckim (z Warszawy).

lEKKOATiElYKt
PIERWSZY DZIEŃ LEKKOATLE­
TYCZNYCH MISTRZOSTW POLSKI 

PAŃ.
18-te lekkoatletyczne kobiece mis­

trzostwa Polski zgromadziły na star 
cie w  Chorzowie 52 zawodniczki z 13 
klubów. Mistrzostwa nie wywołały 
żadnego zainteresowania, gromadząc 
na boisku bardzo mało widzów.

Wyniki pierwszego dnia zawodów 
przedstawiają się następująco:

Skok wdał z miejsca: 1) Ziółków- 
na (Stadion Chorzów) 2:39, 2) 
Gniłkówna (Stadion) 2:29, 3) Stom- 
czewska - Nowak (IKP. —- Łódź) 
2:25 m.

Rzut kulą: 1) Flakowiczówna (War 
szawianka) 12,25, 2) Bregulanka 
(ZS. — Katowice) 11,60, 3) Cejriko- 
wa (Polonia — Warszawa) 11,19.

Skok wwyż: 1) Włeszniewska 
(KPW. Pomorzanin — Toruń) 1,41, 
2) Wenclówna (Polonia — Warsza­
wa) 1,37, 3) Felska (Sokół — Gru- 
dz:;dz) 1,32.

Bieg na 60 m tr.: 1) Książkiewi- 
czówna (Pomorzanin — Toruń) 7,9, 
2) Kałuzowa (Stadion) 7,9, 3) Jaroc­
ka (ATS. — Czeladź) 8,3. W tym  bie 
gu pierwsze dwie zawodniczki wpa- 
dły razem na metę, wobec czego u- 
znano bieg za martwy. Zarządzona 
rozgrywka nie doszła do skutku z 
powodu rezygnacji Kałuzowej.

Jedynym jasnym momentem pierw 
szego dnia zawodów był nowy rekord 
Polski w sztafecie 4 x  100 mtr., uzy­
skany w przedbiegu przez drużynę 
KPW. Pomorzanin — Toruń w  '•--sie 
52,6 sek. Dawny rekord należał do 
Stadionu Chorzowa i wynosił 53 sek.

Poza konkursem odbyły się dwie 
konkurencje męskie w obsadzie ogól­
nopolskiej.

W biegu na 200 m. pierwsze miej­
sce zajął Dunecki (Pomorzanin — To 
ruń) uzyskując najlepszy czas w ro­
ku bież, na terenie Polski 22,3 sek. 
2) Gąssowski (WKS. Sęp — Toruń) 
22,8, 3) Zabierzowski (Polonia — 
Warszawa) 22,8.

W drugim biegu na 1,000 m. zwy­
ciężył Soldan (Cracovia), ustalając 
nowy rekord Polski w czasie 2:26,6 
sek. Dotychczasowy rekord należał 
do Kucharskiego 1 był o 1,6 sek. gor­
szy.

SZEBMIEBKA
MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 

SZERMIERCZY PA?> W JURACIE.
W sobotę rozpoczął się w Juracie 

międzynarodowy przedolimpijski tur 
niej szermierczy pań, w którym  u- 
dział biorą 4 zawodniczki duńskie, 
3 florecistki węgierskie i 10 zawod­
niczek polskich. Pierwszego dnia roz 
gi-ywki Pierwszego dnia rozgrywki

doprowadzono do finału.
Z pierwszego półfinału, w którym 

walczyło 9 zawodniczek, zakwalifi­
kowały się do finału: Dunka Lach­
man (8 zwycięstw), Polki Markow­
ska i Nawrocka (po 6 zwycięstw), 
oraz Węgierka Tabajdy (5 zwy­
cięstw). W tym  półfinale wyelimino­
wana została doskonała florecistka 
duńska Larsen.

W drugim półfinale walczyło 8 za­
wodniczek, z których do finału za­
kwalifikowały się: Dunka Pederson 
(7 zwycięstw), Węgierka Wargha 
(6 zwycięstw), oraz Polki Serinl-Bu- 
koska (4 zwycięstwa) i  Gruberowa 
(3 zwycięstwa). W tym  półfinale 
wyeliminowana została Węgierka 
Solymossy i Dunka Jakobsen. Sensa­
cją półfinału było również pokonanie 
przez Dunkę Pedersen doskonałej 
florecistki węgierskiej Wargha w 
stosunku 5:4.

PŁYWANIE
150 PŁYWAKÓW NA STARCIE 

MISTRZOSTW POLSKI 
W BIELSKU.

W sobotę rozpoczęły się w  Bielsku 
18-te mistrzostwa Polski w pływaniu. 
Zgromadziły one na starcie ok. 150 
zawodników i zawodniczek, reprezen 
tujących 26 klubów. Otwarcie mis­
trzostw miało charakter uroczysty.

Pierwszego dnia osiągnięto wyni­
ki słabsze, niż się spodziewano. Je ­
dyną sensacją mistrzostw była po­
rażka rekordzistki i reprezentantki 
Polski Bolówny na 200 m. stylem kia 
sycznym pań. Bollówna pobita zosta­
ła przez dwie zawodniczki Hakoahu 
bielskjee-o Kandlówne i Zeligerównę. 
oraz Szumiłowską z bydgoskiego So­
koła. Jedyny rekord Polski ustaliła 
sztafeta pań bielskiego Hakoahu w 
sztafecie 4 x 100 m. stylem dowol­
nym w czasie 5:47,7, bijąe stary re­
kord należący do EKS. (5:50,5).

Oczekiwany z wielkim zaintereso­
waniem pojedynek na 100 m. stylem 
dowolnym pań pomiędzy rekordzist- 
ką Polski Kratochwilówną a Dawi- 
dowiczówną zakończył się zwycięst­
wem Kratochwilówny w czasie rów­
nym rekordowi Polski 1:15,4.

Niezły wynik uzyskał Jędrysek na 
400 m. stylem dowolnym. Wynik je­
go (5:14,8) jest tylko ó 1,5 sek. gor­
szy od własnego rekordu Polski.

W pozostałych konkurencjach zwy 
ciężyli faworyci, przy czym na uwa­
gę zasługuje zdobycie mistrzostwa 
Polski w skokach przez Macrtza po 
raz 14-ty.

W klasyfikacji ogólnej po pierw­
szym dniu mistrzostw prowadzi Dąb 
(76 pkt.) przed Hakoahem (60 pkt.), 
AZS. Warszawa (35 pkt.), P . Z. L. 
Warszawa (33 pkt.) i Giszowcem 
(32 pkt.).



SZTAFETA
R O B O T N IC Z A

ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

« r .  p

i Zaw iadom ienie
Sekretariat R. S. W . F . „Gwia­

zda" —  W -wa, mieści się obecnie 
przy ul. Bielańskiej 5.

Obozy w  Nowosiółkach
Piłkarze „Skry" wyjechali wczo­

ra j na obóz do Nowosiółek n/Niem  
nem. Również tam rozpoczął się 
dziś ogólnopolski kurs dla przo­
downiczek gier sportowych zorga­
nizowany przez Z. R. S. S. Kurs 
został obesłany licznie przez wiele 

| klubów z. całej Polski.

„Mały” bilans lekkoatletyki Warszawy
Straty i zyski ubiegłego sezonu wiosennego

HlgOBisiHospwlmoliHn

Sezon wiosenny lekkoatletyki 
robotniczej w  Warszawie mamy 
ju ż  poza sobą. W arto więc zrobić 
przegląd „zdobyczy" i „strat" u- 
biegłego sezonu. Z braku miejsca, 
będzie to przegląd dość pobieżny, 
tym  niemniej pozwoli on wielu za­
poznać się z dzisiejszym stanem
1. a., na terenie Warszawy.

Jeśli chodzi o ilość sekcji lekko­
atletycznych w klubach robotni­
czych, to da się tu  zanotować, 
w stosunku do roku ubiegłego, pew 
na poprawa. Prócz istniejących 
dotychczas, powstała nowa sekcja 
„D rukarza", okrzepła organizacyj­
nie i  zawodniczo, zgłoszona ju ż  do 
Związku sekcja 1. a. „Siły" z Żoli­
borza, dalej, wzmożoną żywotność 
wykazywały: Marymont, Gwiazda, 
T.O.R.

Co do mistrza robotniczej Polski 
„Skry", to postęp jest, może mało  
efektowny, ale dzięki pracy dosko­
nałego trenera ob. A . Cejzika uda­
ło się przetrzymać moment słabo­
ści, k tó ry  tak wyraźnie wystąpił 
podczas drużynowych mistrzostw  
kl. A . W .O.Z.L.A . Sekcja „Skry" 
pozbawiona całego szeregu starych 
zawodników, oparła się na mło­
dych, i  rezultaty nie dały na siebie 
długo czekać. A le o tym  pomówi­
m y później! P rzy jrzy jm y się naj­
pierw wynikom, które ja k  się za­
raz przekonamy przedstawiają się 
nieźle.

W  sprintach, w ielką nadzieję
l. a. robotniczej jest młody zawod­
n ik „Skry" —  Piluch, k tó ry  pod 
okiem znakomitego Cejzika, robi 
szybkie postępy i  wyrasta na kla­
sowego zawodnika. Jego tegorocz­
ne wyniki to: 100 m. —  11.5; 200
m. —  24.00, oraz z powodzeniem 
startował na 400 m. w sztafecie 
4x400. Najw iększym jego rywalem  
jest M ulak, którego przecież spe­
cjalnością są biegi na średnich dy­
stansach. M ulak, zdradza, nawet 
pewną skłonność do długich dy­
stansów. T a specjalność M ulaka, 
tym  bardziej rzuca cień na na­
szych sprinterów, którzy w  swojej 
konkurencji staczać muszą b. po­
ważną walkę z dlugodystansow-

Największa jednak historia jest 
z biegiem na 400 m. W  Warszawie 
mamy kilku  dobrych biegaczy na

Ponad 220 kolarzy
w z ię ło  u d zia ł w  biegu Drukarza i Elektryczności

W  biegach kolarskich, zorgani­
zowanych przez D rukarza i E lek­
tryczność startowała imponująca 
liczba zawodników. I  tak w  biegu 
na 110 km. —  startowało 24, zwy­
cięstwo odniósł Kapiak Mieczysław 
w czasie 2.31.13.

N a 75 km. startowało 95 zawod­
ników, wygrał Sawicki (D rukarz) 
w czasie 1.26.02.

W  biegu dla niestowarzyszonych 
na dystansie 55 km. startowało 
109 zawodników, zwyciężył Hen­
ry k  Pstrąg w czasie 1.21.38.

Razem więc ponad 220 zawodni­
ków stanęło do walki. Zwycięzcy 
otrzym ali piękne nagrody. Zwy-

ciężcy pierwszych dwuch biegów 
otrzym ali puchary kryształowe.

Organizacyjnie bieg przeprowa­
dzony został bez zarzutu.

N a trasie na terenie Warszawy, 
bieg obserwowany był przez liczną 
publiczność.

Skra— Elektryczność
6:0 (3:8)

Juniorzy powyższych drużyn ro­
zegrały w  sobotę na boisku „Skry" 
mecz towarzyski.

Zasłużenie wygrała „Skra", któ­
ra grała o klasę lepiej.

Mistrzostwa Polski Z. R. S. S. 
odbędą sie w  d n ia c h  1 3 ,1 4  i 15 

w  Ł o d z i  
Czas (zimie przygotow ania!

tym  dystansie, są nimi Mulak, P i­
luch, Lefler, Strumpf, ale żaden 
z nich w tym  roku nie osiągnął za­
dawalającego wyniku, w te j co 
prawda ,b. trudnej konkurencji.

M am wrażenie, że jest to raczej 
wynikiem pewnego lenistwa, ani­
żeli z powodu braku formy.

Co do Strumpfa, to ten bez­
sprzecznie utalentowany zawodnik, 
prowadzi tak i tryb  życia, że raczej 
należy zrezygnować z nadziei na 
lepsze wyniki z jego strony (obym  
się m y lił! ?). Nawet zdobycie mi­
strzostwa W.R.S.K.O. nie przynosi 
mu specjalnego zaszczytu, jeśli 
weźmiemy pod uwagę słaby czas 
(59 sek.). Potwierdza to w dalszym 
ciągu, że w konkurencji te j jesteś­
m y słabi.

Natom iast wielką poprawę za­
notować możemy w biegach śred­
nich. N a  800 m. najlepszym nadal 
jest M ulak, a jego czas 2.01.2 pre- 
dystynuje go do rzędu najlepszych 
średniodystansowców W .O.Z.L.A. 
k l. A , zdobywając wicemistrzostwo 
po zaciętej walce z reprezentan­
tem Polski Wineckim (Polonia). 
W ielki też postęp uczynił Lefler 
łowy zawodnik Skry Eichel utrzy- 
łowy zawodnik Skry Pichel utrzy­
mał się na zeszłorocznym poziomie, 
dalej Olzsewski (D rukarz) miał 
ju ż  doskonały czas 2.01, ale kontu­
zja nogi nie pozwoliła mu starto­
wać na mistrzostwach W.R.S.K.O., 
gdzie niezawodnie pokazałby swoje 
możliwości. Jego piękny styl i ogól­
na kondycja, jakie zademonstro­
w ał nam w  przedbiegach na 400 m. 
każą wróżyć pięknych wyników.

Dalsza konkurencja to 1500 m. 
Tu  znów M ulak jest najlepszy, co 
wykazał w  mistrzostwach W OZLA, 
zdobywając 3-cie miejsce czasem 
w okolicy 4.20 za Staniszewskim  
i  Nojim . Osiągnięty czas jest dość 
słaby, ale łatwość z ja k ą  go osią­
gnął, każę mniemać, że stać go na 
wiele lepszy. Wymienić też należy 
Eichla, H ajduka, Witowskiego 
(D ruk arz), Kowalskiego (Skra) 
i  Ruslewskiego (D rukarz). Stoczyli 
oni piękną walkę na mistrzostwach 
W .R.S.K.O. Zwyciężył Eichel w cza 
sie 4.30. Poza tymi, m am y jeszcze 
w rezerwie Michalskiego i odbywa­
jącego służbę wojskową Urbań­
skiego (obaj Skra).

Z kolei przejdźmy do biegów dłu 
gich, w których Eichel dzierży 
mocno prym at —  jego czas na 
5000 m. —  16.30! M a on wprawdzie 
ryw ali w osobach Michalskiego, 
Ruslewskiego (D r .)  i Kowalskiego 
(S kra ), ale są oni na razie nie 
groźni. W  konkurencji te j notuje­
my pewne obniżenie poziomu, ale 
są to raczej momenty przejściowe.

Sztafety —  tu  bezapelacyjnie 
Skra odnosi trium fy, jeśli o  takich 
można mówić, —  biorąc pod uwa­
gę słaby czas 47,6 na 4X 100.

Tłumaszy to  do pewnego 
stopnia to, że sztaftey zosta­
ły  oparte o młodych zawodników. 
Inne zespoły b. bardzo słabe i  nie 
mogą przekroczyć nawet kompro­
mitującej granicy 50 sek.

M iłą niespodziankę mamy do za­
notowania w  sztafecie 4x400. Tą  
niespodzianką to nowy rekord 
Z.R.S.S. —  czas 3.43.3, osiągnęła 
sztafet aSkry w  składzie: Lefler, 
Krawczyk, Piluch, M ulak. Rekord 
ten padł na mistrzostwach W.O. 
Z.L .A ., w których sztafeta Skry 
zdobyła II-g ie  miejsce za Polonią 
ale przed W arszawianką. Stwier­
dzić należy, że wynik jest b. ładny 
i  jest do pewnego stopnia zasługą 
pracy trenerskiej Cejzika.

Rubikon przekroczyła też Skra 
I I ,  która osiąga czasy poniżej 
4 minut. Zbliża się do niej D ru ­
karz, wykazując szybkie postępy.

W  konkurencjach technicznych 
w re zacięta walka o prim at mię- 
dzl Skrą i  Silą.

W  rzucie dyskiem „rep" A llu- 
chna pozostał nadal niepokonany 
(38 m .), chyba, że Kajewski we­
źmie się solidnie do treningu 
i  rzuci 40 m., co leży w  jego mo­
żliwościach. W  konkurencji tej 
należy jeszcze wymienić młodzież 
z Wojewodą, Sokołowskim (Skra) 
i  W ernerem (S iła ). Całe to  towa­
rzystwo osiąga w yniki w  grani­
cach 30— 33.

W  ku li to te same niemal na­
zwiska i kolejność. W  te j konku­
rencji zaznacza się, aczkolwiek 
nie szybka, ale stała, poprawa u 
Alluchny i Kajewskiego. Duży 
postęp uczynili też Błaszkiewicz 
i  surowy jednak dotychczas Bark.

Oszczep. Tu  trium fy święci mło­
da „Siła" —  bracia Czarscy, W er­
ner, wreszcie Sokołowski (Skra). 
Wszyscy osiągają rzuty w  okoli­
cy 42 m. Poziom więc dość slaby, 
ale możliwości fizyczne bardzo 
duże (piękne pole do popisu dla 
ob. C ejzika).

Następną konkurencją, którą 
lekko „przewentylujemy", to sko­
k i — konkurencję, w które j po­
pis dają młodzi zawodnicy. Co 
prawda, sakramentalne 6 m. w  dal 
przekroczył dopiero jeden zawod­
nik Olszewski (D ruk arz), ale po­
zostali „depcą" mu po piętach: 
W erner (S iła ) 5.98, Kasz i Pest 
I I  (c i ostatni, stanęli na mar­
tw ym  punkcie).

Trójsbok —  najlepszy wynik o- 
siągnęli Kasz i Pest (obaj Skra) 
skokami 12, 19 i 12.17, poza nimi 
dobrze zapowiada się W erner.

W  tyczce furorę robi Krawczyk 
skokiem 3.03. Bliscy niego są „Si­
łacze": W erner, Wiśniewski i uta­
lentowany, młody Rylewicz.

Mierne wyniki mamy, do zano­
towania w  skoku wwyż. N ik t  je­
szcze nie osiągnął 160— wysokość 
wcale nie do niepokonania! Może 
uda się to młodym z Jackowskim  
na czele. Bieżący sezon wskazuje, 
że wysokość ta  zostanie wreszcie 
„pokonana".

M niej więcej „obrobiliśmy" męż 
czyzń, przejdźmy więc z kolei do 
kobiet, których, ja k  się zaraz prze

konamy, mamy niewiele w lekko­
atletyce robotniczej.

Trzon je j, to, niestety, właści­
wie tylko  „Skra", której kobiety 
obecnie stanowią najsilniejszy, 
najbardziej wyrównany i zapowia­
dający się na przyszłość, zespół 
w  Warszawie.

Młode towarzyszki z Drukarza  
i  S iły tymczasem możemy jedynie 
uważać, jako  m ateriał na zawod­
niczki. M am y nadzieję, że te „po- 
czwarki" w przyszłym sezonie sta­
ną się już dorosłymi motylkami.

Rozpatrzmy po kolei wszystkie 
konkurencje:

Sprinty— tu do niepokonania je s t , 
doskonała Jarzębińska (S kra), 
osiągająca piękne w yniki na 60 m. 
8,2; 100 m. 13,3 i 200 m. 29,0.

Talent niewątpliwy, ale leniwy, 
zbyt mało czasu poświęca trenin­
gom, wskutek czego stanęła

Klasycznymi konkurencjami dla 
dwóch ostatnich jest dystans 500 
i  800 m. Dopinguje ich tu  także 
wspomniana Lewandowska, pró­
bująca te j specjalności, nawet z 
powodzeniem.

Najlepszą jest Lubicz, nowa mi­
strzyni ZRSS na 800 m. z cza­
sem 1.40.1.

Wreszcie ładny sukces dla spor­
tu  robotniczego, to zwycięstwo 
sztafety Skry na 4X 10 0 , czas 56,3 
i 4 X200 —  czas 1.58,6. Są to  je ­
dnocześnie mistrzostwa kl. A  W . 
O. Z. L . A.

Największe jednak postępy po­
czynione zostały w  skokach. Pro­
wadzi Jarzębińska skokiem 4.68, 
dalej Lewandowska —  4.46. póź­
niej idą Rosińska i  Zwirlicz —  
obie skaczą w  okolicy 4.30— 4.50.

Sukcesem może się poszczycić 
Jarzębińska w  skoku wwyż z w y­
sokością 135, którym  pokonała ex- 
koleżankę klubową Wenclównę *i 
doskonałą Chełmicką (Polonia). 
Skokiem tym  zdobyła mistrzostwo 
kl. A . W OZLA.

Wreszcie m iłą niespodziankę zgo­
towała nam zasłużona Sawicka 
(S kra ), która obdarzyła nas no­
wym rekordem w  kuli, rzutem  
9.68.

Dysk —  po ustąpieniu (mamy 
nadzieję, że okres wilegiaturowy 
minie szybko ! )  Bałajówny,. najlep 
szą jest Źychowska. Gorzej jesz­
cze przedstawia się sprawa z o- 
szczep^m, k tó ry  w  dalszym ciągu 
pozostaje dla naszych zawodni­
czek jakim ś .„tabu".

Tak przedstawia się obecny 
stan robotniczej 1. a. w  Warsza­
wie. Przesadą byłoby twierdzić, 
że nastąpił duży postęp sportowy. 
Skłonni jesteśmy zgodzić się, że 
postęp ten następuje pomalutku, 
nie m artw i to nas jednak, bo rów­
nocześnie z nim  szybko wzmaga 
się rozwój w  szerz. Ostatni rok 
jest tego dowodem.

Zdobyliśmy nowe placówki, ma­
m y coraz więcej młodych zawod­
niczek i zawodników, m am y do- 
skonaełgo trenera —  patrzym y 
więc w przyszłość z nadzieją, ba, 
mamy pewność, że na mistrzo­
stwach ZRSS zawodnicy Warsza­
wy pokażą pazurki.

Oczekujemy tego od nich!
R. Słupski.

Przeprowadzane ostatnio m ie­
siące propagandowe w Klubach  
robotniczych przyniosły doskona­
łe  rezultaty.

Zatrudno jest nam dawać do­
kładną statystykę wszystkich klu ­
bów.

D la przykładu, jednak podamy, 
pobieżną statystykę nowowstępu- 
jących do Skry —  warszawskiej.

Przyjęto, ponad 300 nowych 
członków (razem mężczyźni i ko­
biety)

Ciekawe, że najwięcej przyję­
tych zostało do sekcji przyszłości. 
Jest to dowodem, że znaczenie 
sportu znalazło uznanie, n ie tyl­

„V  itpraiw iii Mm
na mistrzostwach Polski

W  mistrzostwach kobiecych Pol 
i i  w  Chorzowie startowała druży­

na RKS. „Skra".
Robotnicze barwy reprezentowa 

ły  Rosińska, Subicz, Sawicka, Le­
wandowska.

N ie  przyjechała doskonała za­
wodniczka Lewandowska, która wo 
la ła sobie nie przerywać urlopu. 
Pewnie, urlop, to przyjemność, któ

W  ub.. sobotę na stadionie Skry, Frydm an (1 ) .
Gwiazda, w meczu towarzyskim

n. pokonała wysoko Makabi. 
Pierwsza połowa g ry  toczy się

pod wyraźną przewagą M akabi. 
która już w kilka  minut zdobywa

swych konkurencjach na jednym prowadzenie, 
punkcie. Groźną je j przeciwnicz- Przed końcem

strzału Łapówa, 
pierwszej połowy

ką jest, biegająca pierwszy sezon, J Szajnowicz zdobywa wyrównanie. 
Lewandowska (S kra), które j u- Po przerwie obraz gry zmienia się 
dało się nawet pokonać raz Ja rzę -! radykalnie. Gwiazda przejmuje ini 
bińską. Ic jatyw ę i  zdobywa kolejno jeszcze

Dobre ręce Cej ika  i sumień- 5 bramek. Strzelcami byli Szajno- 
ność je j pracy uczyni z n iej niedlu- wicz (1 ) , Frajm an (2 ) , H irsz (1 ) ,  
;o klasyczną sprinterkę.

W ymienimy jeszcze Rosińską i 
Lubicz — obie pracowite i  robiące 
postępy. Piłka nożna w  Krośniewicach

W  uib. tyg. w Krośniewicach 
został rozegrany mecz p iłk i noż­
nej .pomiędzy K P W . I I  Kutno a 
RK S. Krośniewice. W  pierwszych 
minutach drużyna robotnicza ma 
przewagę i  zdobywa bramkę. W  
następnych minutach K P W . ma 
przewagę, j-d n a k  pomoc R K S. i  
obrona niedopuszczają do bezpo­
średniej akcji bram kowej. W  30 
minucie K olejarze uzyskują dru­
gą bramkę. Gra toczy się ostro, go 
ście widząc przewagę R K S. zaczy­
nają grać zespołowo i  m ają k ilka  
ładnych pozycji podbramkowych. 
Należy nadmienić, iż  padał duży 
deszcz i  gra została przerwana.

Po wjeścin na boiski goście ca­
łą  siłą prą naprzód i  niespodzie­
wanym strzałem zdobywają bram- {

Neskie kursy w Bystrzycy
W  ub. tygodniu zostały zakoń­

czone w Bystrzycy (Zaolzie) dwa 
kursy męskie, t. j .  3-tygodniowy 
kurs przodowników gier sporto­
wych i  2-tygodlniowy kurs dla dzia 
łączy klubów robotniczych. N a o- 
bydwu kursach było 33 uczestni­
ków z terenu całego Śląska, a więc 
Katowic, Chorzowa, Mysłowic, 
Bielska, Zaolzia, Janowa i  t. d.

Kierownictwo kursów spoczy­
wało w rękach przewodniczącego 
Śl. RSKO.

Wyszkolenie fachowe prowadzi­
l i  trener Ośrodka W . F . p. Adam ­
czak i instruktor tow. M iron  A l­
fred. W ykłada li zaś: komendant 
Ośrodka p. mgr. M achnicki, tow. 
Rochowiak i  tow. Stachoń.

N a kursie przodowników gier 
sportowych przebywało 17 uczest­
ników.

Kurs ten dał kandydatom fa­
chowe wyszkolenie z dziedziny 
p iłk i ręcznej i  siatkówki. Zostało 
wypuszczonych 17 kandydatów, 
którzy będą m ogli prowadżić pra­
ce w swoich klubach macierzy­
stych.

Kurs dał jednocześnie możność 
praktycznego i teoretycznego poz- 
także w ie lk ie korzyści ideowe.

ko u samych zapisujących się , 
i  co ważniejsze, u rodziców ’v.e 
rzy z całą ufnością powierzyli 2° 
dzieci klubow i robotniczemu '

Popularnym  sportem okazaj 
boks, później idzie piłka n<J'? 
kolarstwo, lekkoatletyka i a’ 
cie c. atletyka. '

M łodzież tą otaczano opiel, 
wyrwana została, często ulicy, kr’ 
ra dotąd ich „wychowywała" *

K luby robotnicze mają piękn 
pole do popisu, wychowując dzi*. 
ci te, nie tylko  na sportowców, a| 
przede wszystkim na wartoś^ 
wych obywateli.

re j nie można nikomu odmówić, 
Ale, czy nie można było poświęcić 
2 dni, choćby z tych  względów, bv 
nie rozbijać i tak  skromnych sil 
drużyny, zwłaszcza, że sztafeta 
Skry 4x100 m iała wielkie szanse, 
które wobec braku Jarzębińskiej 
zmalały. Nieładnie! to jedno okre­
ślenie postępku Jarzębińskiej.

N a  marginesie tego meczu nale­
ży podkreślić śmiałe posunięcie kie 
rownictwa Gwiazdy, które zdecy­
dowało się wreszcie odmłodzić di 
żynę. Z  drużyny Gwiazdy, którą o- 
glądaliśmy jeszcze na mis 
stwach R. P. A . pozostały tylko 
.niedobitki", reszta to młodzież. 

Kroku tego, napewno, nie będzie 
„Gwiazda" żałowała, bowiem, są­
dząc po sobotnim meczu, mlods 
drużyna zapowiada się zupa 
dobrze.

kę. Boisko jest śliskie i obie dł» 
żyny często fau lu ją  kilka  ładnych 
pozycji nic wyzyskanych zostajf 
przez RKS.

N ic  długo później drużyna ko­
le jarzy zdobywa bramkę. Kilki 
m inut przed końcem meczu lewo 
skrzydłowy K P W . remisuje. k st 
3:3. Trzeba stwierdzić, iż sędzia 
celowo nie w idział rozmaitych 

przekroczeń K P W .

Mecz ten wywołał zaintereso*’’ 
nie, dlatego że w Krośniewicach 
jest tylko jedna drużyna roto®-

Cały czas Kolejarze byli dop®' 
gowani przez publiczność.

zakończone
K urs dla działaczy eporto*T*

ukończyło 16 uczestników, 
on również znaczenie nic -j- 
wyszkoleniowe, lecz równi®1 
także w ilk ie  kozryści

Towarzysze ze wszystkw* j, 
tków Śląska spędzili 
ka chw il m ile przeby ch. . 

N a zakończenie kursu odby t
W)TiŁ'

egzamin, który dał dobry
W  sobotę odbyło 9’ś 

zakończenie, na którym  Prẑ at. 
w ia li tow. dr. Krygierowa *  
szawy, tow. Rochowiak i t ° * ’ 
choń -wuJni0'

Wszyscy uczestnicy TJ 
słym nastroju rozjechali # 
swydh domów, pozostawia]^ 
pamięci m iłe wspomnienia

Podczas kursu w  Bystrzyc< 
stał z 
ła j  1

do 17 „ . , ,
kursu i  członków miej81 
R KS. „Siła“ . - J r

Bieg wygrał pewnie Ka 1 jie
weł (S iła Mysłowice)- . , 
miejsce za ją ł F ilipe k  ro 
„S iły" Mysłowice. ,

D ale j, przybiegli O30’62. ; „Si 
ność“  Chorzów, G ro n k o*y \ ^1 
ło‘- Rififf w zbudź

./ganizowany bieg na ^ jr 
trasie około 1200

ła" Mysłowice. Bieg wzbu< 
k ie  zainteresowanie.

Redaktor MIECZYSŁAW NIEUZ 1AŁKOWSKL Odbito w drukami Sp. Nakładowo .  .Wydawniczej „Robotnik", War szawa, Warecka 7.


